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d;sen. naruszewski zrzekł 
się ma·n~atu 

Pan Marszałek Senatu przy-

u ął w dniu wczorujszym p. 
rtura Maruszewskiego, któr\ 

.kóK_l1~sił na rę~e Pana Marszaf

. \Il rezygnację z mandatu se
t d torsk1ego w związku z po· 
~3 ,_olaniem go na stanowisko wo 
~OOiewo<ly pozna1iskiego. 
atY · · 

Ameryka nie uzna zmian 
w Afryce 

BERLIN, (PAT). - Z Wa
szyngtonu nadeszła tu sensa· 

Oddziały genn-ala abi1yńlkiego Msch.tichai, 1nane:.!ze ~i rdil'lcelcf I okruclenilroa roalkl. "' polpieclm cyJ· na wiadomość 0 przy~oto• 
udaj4 1lę na front pól111Jcny. · · · . , · . , waniu przez rząd amery ań• 

sien" donosi, . że nowe propo- two Włoc:Jt. . Gub_ernatorzy · ~~ynja otrzymałaby wyj- ski represyj, mających wpły· 
zycje. które obecnie są tylko tych prow1ncyJ byliby załe· sme-·na morze. nąć .na p~zyśpieszenie z8:ko4-
opinją ekspertów; przewidu· żni od doradcy włoskieg_ą. re· Plan ten, jak zaznacza ko· cz~n.1a WOJDY włosko • ~1sy~
Ją, o ile chodzi o t. zw. istotną zydującego na dworze Negu· respondent. nie został jeszcze skieJ.. Jedny~ z . naJSlłnleJ; 
Abisyuję, zastosowanie zasad sa w Addis Abebie. zatwierdzony am przez rząd szych sr~ow, łill,a~aby hyc 
ustrojowych. opraco~anych W ten sposób ani prowin- brytyjski, ani przez rząd fran udmoroa ~!anoro. ziednoczo-
przez komitet 5·ciu. cja Harrar, ani też Tigre nie c·uski . .Będzie on dopiero przed I n~ch uznania zmian teryto-

Prowincje pograniczne Abi przeszłyby pod wyłączne miotem dyskusji w Genewie rial'!ych, porostałych m następ_ 
synji zostałyby oddane pod zwierzchnictwo Włoch. Za od między sir Samuelem Hoare i stroie roo1ny. 
u<lruini~tracyjne zwierzchnie- stąpienie Włochóm Ogadenu Lavałem. GENEWA MA GŁOS 

' 

Tu Włosi góra - tam· zllów czarni 
(Własna obstuga r.djo·tetegrafłczna i AleksandrJI) 

GENE W A (PAT). Sekretarjat ge· 
neruluy Ligi Narodów i delegacje. 
po8zczególne -o trzy wały w. godzi· 
nach popołudniowych urzędowe za• 
wia<lowienie, że baron Aloisi przy:„ 
t.ędzie do Lene.vy dziś z rdna ju(ł~ 
nocześnie z Lavalem i Hoare'm. 

O wydarzeniach na froncie pół· 1 nego wystrzału zajęte zostały przed-1 guerrei, powoli posuwa się dolina- W kołach genewskich mówią, t~ 
nocnym w dalszym ciągu dochodzą mieścia Makalle. mi rzecznemi w kierunku Harraru; skoro Mussolini wysyła Aloisi•ego 
z Sudanu i Egiptu zupełnei sprzecz- lH'IUti;\E .\\lDOKI prawe skrzydło wojsk włoskich, abv do Genewy, to widocznie w interesie. 
.1e wersje. \vtosi donoszą o kilku Niezwykle ciekawie µue<lstawia- połączyć się z armją gen. Grazian1 Włoch leży dalsze prowadzenie. 
.• tarci~ch prLy i-~ddi 1iliLi i Mell~- ją się wiadomości. pod~ne przez Il?'usialoby ~ająć qorahai i p~sunąć wszczętych rokowań dyplomatycz-i 
1ah między oddz1ałam1 gen . .Maravi- przybyłych wctoraJ do Sudanu wę się o 80 k1lometrow na połnoco- nych. 
i.rni a nieregularnem1 oJdziałami cirnwnych kupcuw. Oto straty wschód. Przy Gorahai jest niemal W najbliższych więc dniach w Ge.. 
ahisyńskiemi, po których bez jed· wo.tsk włoskich w czasie oeeracyj ta sama sytuacja, jak z Makalle: newie rozwiną się bardzo doniosł„ 

na północy są ogromne; szpitale w nikt napozor nie broni ani Gorabai, narady dyplomatyczne, jednocz~niei 

datek lokalo~v bedzie zniesiony 
, tlui, Adigracie, ,Adi Ugri przepeł· ani Makalle, a jednak armja włoska z obradami komitetu koordynBcyj-i 

nione są bestjalsko pokalceżonymi nie . kwapi się zająć obu tych waż- nego, których program już jest usta-i 
rannymi żołmerzami. Pola walk w nych z wlelo względów punktów. lony. 

jzk 
ją 
w-ie 
·zkó na oKres 2 1at póln.-zachodniej części prowincji --------------------------• 'f1gre pełne są koszmarnie wygląda 

shl J* słychać, .już w najbliż tego powodu około 9 miljo
poł . en dniach oczekiwać nałe- nów złotych. 
~dyc. ogłoszenia zarządzenia mi Należy wyjaśnić, iż poda
G ':1 1Stra ::!karbu, znoszącego po- tek lokalowy przeznaczony 
µni tek lokalowy od małych jest w połowie na potrzeby 
opr 1eszkań. odnośnych miast, w '/• na pań 
~i0 Podatek ma być zniesiony stwowy fundusz rozbudowy 
l P a okres 2 lat od 1 - 2 - i :; miast, a w •/, na wojskowy 
ą _P'1bowych f!lieszkań (najwy· fundusz kwaterunkowy. Skarb 
Wl~ J 2 pokoj'e z kuchnią). państwa nie uczestniczy zu
szk<tmniejszeme wpływów z po- pełnie w dochodach z podatku 
f cz . tku lokalowego wyniesie z lokalowego. 
"' bl 
1niu 

jących ludzkich i zwicrz~c' eh szkie 
letow i rozkładając)ch się ciaL Wo 
bee tego, że okolice te są zupełnie 
wyludnione. a włoskie prace kolo
nizacyjne nie dotarły jeszcze do 
tych okolic - pr~rje.zciżające z 
łrytrei do połudn. Sudanu karawa 
ny narażone są na prawdziwie upior 
ue widoki. 

Tem niemniej w~ród żołnierzy 
włoskich i woj5kn kolorowego pa· 
nuje podobno nastrój jaknajlep
szy; z rozmów, kti:re wspomniani 
kuncy sudańs<;y prowadz1JJ z żoł-
1.ierzami wy-uika, że ogólnie przed 
stawiano sobie kampanję abisy~· 
ską w sposób znaczrue gorszy. 011-
c erowie włoscy zgodnie podkreśla 
ją niezwykłe zalety żołnierzy ahi
„yńskich, którzy, ich zdaniem, po od 
powiedniem dłuższem przeszkoleniu 
c lnnowiliby bez&przecznie najlep
sza i najkarniejszą armję na swie· 
di 

Zwłoki francuskiego marszałka 
spoczęły w ziemi afrykańskiej 

RABAT, (PAT) . - Zwłoki mar-,udział kilkadziesiąt tysięcy osól>. 
szalka Lyauteya zostały zl.ożone w Mgr. Viville, biskup Marokka, ~ 
mauzoleum. Podczas uroczystości błogosławił grobowiec, puczem wśród 
nad m~astem unosiło się 80 samoło- dźwięku trnb trumnę wniesiono do 
tów. Przed trumną marszałka Lyau- mauzoleum. Zwłoki marszałka Lyau
teya odbyła się dehJada wszystkich teya zgodnie z jego ostatnią woU. 
rodzajów broni. W pogrzebie brało spoczęły w ziemi afrykańskiej. 

Katastrof a „latającej fortecy'' 
NOWY JORK, · (PAT). -!nieznanego powodu spadł i u• 

Wielki samolot bombardujący legł całkowitemu zniszczeniu. 
zwany „Latającą fortecą z Pięć osób odniosło ciężkie ohra 

żenia. 

Wisielec w klubie londvńskim · 
DZIWNA SYTUACJA 

W godzinach wieczorowych na- LONDYN, (PAT). - Jedne-
desz~y do Kairu ~iadomości. o &Y· go z pionierów kinematografji 
tuacJt na froncie. połudruowy~. Ludwika Blattnera znaleziono 

łożone przezeń towarzystwo 
„Picture Corporation„ zbankru 
towało w r. 1933 naskutek 
wprowadzenia filmów dźwi."
kowY.ch. _ 

Ofensywa włoska me napotyka nie- . k · 
mal zupełnie na przeszkódy; armj1t pow1eszon~go w po ńli pewne 
gen. Cruiaili, zwycięzc>: z pod 'Da· IO & kluhow. Joudy eh. Za-



Str.! 

„Wieczne odpoczywanie11;; dać, Paniel'' 
w dniu Swięta Umarłych poprzez groby . z czą sit: serca 

Senat wvbral komisie 
ktora zajm.e s.-: pełnomocnactwam• 

.W czora,j o 12-ej w poł~dnie I ctwach: prżem6wienie premje 
odby~o się posiedzenie ~ena· ra ?dp~d.lo. 
tu. Naogół przypuszczano, że KonusJa została wybrana 
zabierze głos premjer Kośctał w składzie osób 15 i bezpo· 
kowski celem uzasaduieuia śred.r;iio yo zakończeniu .posie 
projektu ustawy o pełnomoc· dzema ~enatu zebrała s1ę ce
nictwach. Wobec tego jednak lem wyboru przewodniczące
że że posiedzenie Senatu mia go i referenta. Przewodniczą
ło' charakter formalny i ogra- cym został sen. dr. Bobrow
niczył? si" ~o; ~yboru k~mi· ski, zaś refex;,entem projektu 
sji. ktora zaJąc się ma proJe~- ustawy sen. Evert. 
tem ustawy o pełnomocni· 

Ratr trzeba bedzie piacie 
Uddłułenie urzędi1ików nie obejmie rat 

Jak się dowiadujemy, w towarowych urzędników, a 
ezasie obrad Senatu ma być I wi~c w odniesieniu do zaku
poruszona sprawa oddłużenia p6w ratalnych. 
urzędników pwistwow~ch, !l Czynnik~ rzą~<?w~ st.anę,łY, 
czem wspominali przedstawi· na stanowisku, iz nalez~o~c1 
ciele rządu w Sejmie. za pobrane przez urzędmkow 
Oddłużenie urzędników po na raty towary muszą być re 

legać ma na stworzeniu spec· g'!lowane. W ~zelkie zarz~d~e
jalnego funduszu. Natomiast ma moratory1no • oddłuzen10-
nie ma tu wchodzić w grę_ kwe- we w dziedzinie zakupów ra· 
sija wstrzymania egzekucji, talnych uznane zostały za nie 
czy jakieś inne formy mora· wskazane. 
torJum w stosunku do długów 

UJ skrócie telegrallczngm 
DZIKI NAPAD na samotną kobie-, :l:any ia iabitego, zmarleJO lub za. 

tę, wydarzył się w pociągu, idący.w ~inionego w littach wielkiej wojny. 
z Gdyni do Warszawy, wpobHżu :Schwartz był z wojskiem niewiec
Ciechanowa. Na samotną w prze- kiem w Prusach Ws1.hodnich, gdzie 
dziale pasn:!erkę J. Wiśniewską przed 20 laty dostał się do oiewpłi 
z Warszawy, napadł niejaki Tadeusz ro11yjskiej, _Powitanie "nieboaiczy. 
Dry ja z Helu, pobił ti;pem narzę· ka" z rocbiną było nj„zwykł~ 11e11-
dziem, usiłując jednocześnie zatkać sacją w mieście. 
usta napadnięteJ. JAPONJA JU! GROZL Wyeho· 

Poszkodowaua jeet w lecznicy. dzący w Harbinie dziennik japo61ki 
Dryja - w areszcie, gdzie powie- „Hnrbin-Shimbu", pisze, io - ,,po
dział, te wiedział, dlaczego napadł dobnie, jak Włochy upn:edzUy Ził• 
ną_ P_:_ Wifoiewską. borczość abisyńską i wystąpiły zbroj 

MILJON FAŁSZYWYCH FRAN- nie - Japonja musi chwycić się za 
KOW - puścili w obieg fałszerze broń przeciwko i:aborczości eowłec· 
banknotów francuskich z pod So- kiej". Jest to, oczywiście, szukanie 
snowca. Jak wiadomo, na czele fał- pretekstów do zagarJlięcia cudiych 
szerzy etał niejaki Nowakowski. ziem. 
Centralą puszczania w obieg falsy- ~" LUDZI VTONĘt.ą W burzach 
fikatów, było miu!;to Cannes w po- morskich. Wedle obhcień Urzędu 
łudniowej Francji. Fałszerze przy. Morskiego w Hamburgu, w burzach 
znali sic; do winy i opowiedzieli, jak ua Bałtyku i morzu Północne.Dl, uto. 
fabry_kownli r,ie11iądze. nęły 5ł osoby i kilka okrętów. Z tej 

NlEBOS:lCZYK WłłóCIŁ DO RO. liczby, utonę_l~ 15 marynarzy ł 39 
DZINY. Do Marburga wrócił i Rosji podrótnych. W burzy zginqł, w dro. 
niejaki Jt'ranciszek Schwartz. czło· dze do Hamburga. parowiec "Ineter • 
. wiek dzU 60-letai - od 20 lat uwa· burg~ i kilka 1tatk6w łaglowr.cłl 
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'Sfr. ,. 

Na stadjonle ro Alenach (zcl]<:cie leroe) odbyła się roielka manifestacja, ro której mzięly. udział liczne delegacje roszysfklch garnizonóro Grecji. Premjer Kondylia, który Jeti. 
1ar~zem ~egeu~e~n kruju, 1~yglusi~ przy tej 11pu~ob1wści dl~ż~ze przemó1~ienie,. 1v którem oświadczuli :ie 1u msjbliższgu' czasie odb~clzie 11i!l_ plebiscyt 1u sp_ra1uie prz11_1urócenia ino~ _ 
cl&j1. N.A ZJJJĘllU PLl.AWbM: M1a11lo llarrar, 1eden :i naJbliższgc/1 celu1u u/ems11w11..wlu1kiej, · - - ·- - ·- - - · - - -

Co to .iest Ablsqnja? 
' 

Batr-skutecznJm środKiem .1eczniczr11 
Olbrzymia wit:kszośf Abisyńczyków - choruje na syfilis 

Wszystkie szczepy zamiesz- sposób wygania tego złego du- obojętnem z jakiego. powodu bieg i zwyczaj: ma swoje głę
kujące Abisyoję, stoją na bur- cha? Pacjent otrzymuje solid- umarł?... · I bokie uzasadnienie. Tłuszcz 
dzu pierwotnym poziomie. ną dawkę · potęzn) eh ciosów Zasada, że każdy jest swoim stwarza przecież warstwę izo-
Zabobony są rozpowszechuio- bambusO\~m kijem. najlepszym lekarzem, znalaz- lacyjną przeciwko działaniu 

woń bynajmniej nie nale~ 
do przy jemu y<.:h, ale specjał· 
nie przyrządzone tłuszcze. Ko 
biety natura.lnie mają swoje 
własne tajemnice. Tłuszcze 
mają różne zapachy, niemal 
jak paryskie kremy, czy per· 
fumy. 

ne i wierzy się w nie wszęd/.ie. KTO WYTRZYMA- BĘDZIE ła w Ahisynji szerokie, zasto- promieni słonecznych. Cóż in-
Również chrześcijaliscy Am- ŻYŁ.„ sowanie. Ludność stosuje sze- nego robimy, my na plażach? 
harowie nie stanowią pod tym Wielu chorycil wstało, dzię- reg środków zapohiegaw- Czy nie smarujemy ciała róż-
wiględem żadnego wyjątku. ki tej radykałtu~j metodzie, czych, · kfóre są dostosowane riemi kremami(! Z braku na
Rc>żnią się od innych conaj- wyprawionych na tamten do warunków życia, do kłim..1.- .szych kosmetyków, używają 
wyżej niebieskim sznurem świat, natomiast tacy, którym tu, a Jła nas, obcych, są zupeł- własnych, niezbyt pachuą<.:ych 
.n1ateh'', który noszą na szyi. pomoc lekarska nie była po- nie niezrozumi:tle. Cała lud- i wyszukaI1.yd1, ale skuta.!. jest 
Wisi na nim krzyż albo pier- trzebna, ale tylko l wę!rnli, ta- ność z zamiłowauiem kąpie się ten sam. Nadużywanie tłusz
łcień. czasami mały woreczek cy powracają, oczywiście, do w gore.,cych źródiach mający.'.!h czów jest w tamtejszych wa
akórzany, w którym mieści się zdro\\ ia. Na naszą uwagę o fał właśchvości lecznicze. Używa- runkach zupełnie zrozumiałe. 
kilka wersetów Koranu (świę- SZY\VeJ metodzie leczniczej, ją różne odmiany i gatunki ABISYŃSKA KOSMETYKA. 
ie księga Mahometan), albo ja- Abisyuczyk zapewne zapytał- mydk i jeśli mimo to n.a nas Skóra staje się bardzie.i ela
kieś inne czarodziejskie za by si„ czy. n~sze t~odki zaw- r?bią wrażenie ~rudnych.''":Y- styczn~, odporna, chro~.ci<l;ło 
ktęcia. Abisyµczycy bowiem. sze uzdrawiają pacjenta. Od'." nika to z czego umego, a mia- od większego pocema się, 
łiezależnie Od wyznawanej powiedź nasza nie mogłaby nowicie ze smarowania ·ciała a przez to zmniejsza pragnie
przez nich religj„ wierzą w ru oczywiście wypaść t~vierdzą~ I masłem i innemi tłuszc~ami. nie. Wyższe warstwy nie uży
iowną moc amu.etów. Nosze- co. Czy dla pacjenta nie jest Ten nąpozór niezrozumiały za wnją stęchłego m;,,.sła, którego 
llie ich chroni na pewno czło
wieka przed wszelkiemi przy
k.rośc1ami, chorobami i t. p. 

WYPĘDZANIE 
„ZŁ.EGO J)l.JCHA". 

Są w Abisynji ró~vnież lu
hie, którzy zawodowo nie
jako trudnią się leczeniem, ale 
trudno będzie na:1wać ich łe
larzami, jeśli zoLa<.:zymy ja
kich środków i metod leczni
czvch używa.ją. Niesposób 
jednakże odmówić niektórym 
& nich doskonabJ znajomości 
lei!zn1czych ziół. 

W Galji „lekarz" zwie się 
ba koritsza" i zajmuje si-t 

Ea~linań.iem duchów. Leczy 
n con1.jmniej dziwnie. Wy-

chodzi z założema, że choroba. 
ynika z powodu wejścia złe
o ducha do ciała chorego. 
en z1y duch musi więc zostać 

1 ypędzony, a wówczas pa
jent wyzdrowieje. W jaki 

• 

GAOll,DZIE.HHIE ~o~st:~cl: MYDEŁHIEM CHERYS 
' 

BezPartyinr .Blok zlikwidowany 
· po stedmiu latach istnienia 

SYFILIS - OWSZEM ...... 
BAHDZO POPULARNY • 
Do najbardziej rozpowszecli 

nionych chorób należy syfilis. 
Europejscy lekarze, którzY. 
przez wiele lat bawili w Ahi
synji i zajmowali się tą spra· 
wą, utrzymują, że jest ona 
najbardziej rozpowszechnio
na wśród Amharów i miesz• 
kańców Galli. U pforwszych 
na 100 osób, 70 jest chorych. 
u drugich stosunek jest nieco 
mniejszy. Skąd się wzięła ta 
straszliwa choroba w Abisv
nji jest dziś niezmiernie trud· 
no vsta.lić. Istnieją dwa pr~y
puszczenia: albo przywlokły 
ją wojska portugalskie, które 
przybyły w r. 1541 na odsiecz 
Abisyńczykom wa.lezącym z 
Mahometanami, albo też Araba 
wie. 

Wczoraj odbyło się posiedze f Prezes Sławek stwierdza, że mywali ze sobą łączność, by TO SKUTKI WOJNY 
nie wszystkich prezesów i se- nowa o~dyn'!-cja wyborcza omawi~li . w~pólnie aktualne Ciągłe wyprawy wo·· 
kreta.rzy okręgowych, llezpar-, przes_ądz. da we.Jako los. tł •. li. zagadmema i potrzeby. .1 . d Jenne 

Bł k u, ł b t .., 1 Bł k · t k , przyczym y się o ro~rze-tyjnego o u n'spo pracy z .... nosi ona ow1em par Je, Ja- u.o a ? u Jes. s onczo~a~ strzenienia te· chorob . jak I 
Rządem. Posiedzenie otwo· . .:o czynnik w naszem życiu t. eraz na.łez_ y <laieJ pracowac 1 I fT ? {v . d Y e 
rzył sekretarz generalny pos. polityczneJll. Parlament skła-. dbać, by nie wróciła więcej cz~y j/s: za. nym . wy
Brzęk ·Osiński, udzielając gto ~'-a się nie z '·przedstawicieli owa' okropna przeszłość, któ- pa .U. 1~1e~, czy mne~t cza
su prezesowi Bloku pos. Wale- t.ioszczególnych ugrupowań po ta przez tyle lat wykoszlawia ro~~ieJskiemi sposobanu. Lud 
remu Sławkowi. Pos. Sławek .i1ycznych, ale ludzi ohdarzo- ła nasze życie l\ństwowe. nosc zna ~byt, d<;>brze tę c~o
odczytał zebranym obszerny uych zaufaniem przez dan~ Po prezesie ~'-';ławku zabrał robę, ?Y m~ac się '~spomma
list, wystosowany do postów . . 1~ręg wyborczy. ~fok musi głos prezydent Krakowa płk. D:rch sro<;lkow. A. więc So°!'a
Treść tego listu - przemówie- więc ulec rozw1ązanm. Kaphcki, który nakre6lił rolę hJczycy 1 Danaki!c~ycy. uzy
n ia jest niesłychanie ciekawa Zkolei prezes Sałwek oma- prezesa Sławka. Mówca o- waJą wygot?w~neJ.siarkt: Clio 
i stanowi poważne wydarzenie wia dzieje Błoku i rolę jaką świadczył, że dla niego prezes :ego. sm!lruJe s~~ sia.rką 1 w_y
w naszem życiu politycznem. odegrał w naszem życiu poli- Sławek niezależnie od takie· „t!lwia się na dzi~łan.ie .l?romie~ 

„yczuem. Kreśląc posz.czegól- go, czy innego rozwoju sytua m słonec.znyc~. Zabiegi. te J?O• 
te okresy pracy Bloku, prze- cji, pozostanie wielkim auto· wtarz~ się tak ~!ugo az zn1.k

C E N A 
ł' 10 gr. JUZ SIĘ UKAZALI 

,->rowndzone prace, stwierdza., ryietem, do którego będzie się ną ohJawy syfil~su .. W Galla 
.:e rola jego była nader dodat zawsze zwracał po radę. Pre- iat~miast s~osuje się p~rowe 
.1ia i z dumą mogą spojrzeć zes Sławek bowiem został po- k.ąpiele. Po sil~em po~enm pa
.1a dorobek ci wszyscy, któ- stawiony przez .Marszałka Pił ::!Jent .~trzy~rnJe pewien ga~~-
1·zy przyczynili się do jego sudskiego dla przeprowadze· ne~, zi<?ł, ktore po~ naz_:wą z10ł 
>0wstania. nia wielkiego dzieła: nowego chrnsk1c~ byt~ k~e~ys znane 
· Nowa Konstytucja stworzy zdr(nvego ustroju Polski. Pre w ~urop,ie l ro~mei: stosowa
·a inne ramy dla życia poli- zes Sławek pozostanie więc n~ Jako sr~~ek ·~czn~czy p~z~
. ycznego. Brak partyj w 8ej- dla prez. Kaplickiego wodzem ciw~o syfihsow~. N1ezal~zn~e 
nie wskazuje, że (lOseł nie re- Oświadczenie to zostało po od Lego w~zęd~ie, stosuje się 
prezentuje kierunku politycz witane hucznemi oklaskami i g9r_ąc.e k~piele zrodlane, prze· 
.1ego. Ol>ow1ązkiem posła jest entuzjastycznemi okrzykami. wazrue siarkowe. 

• „ 
ł 

, , 
SWIAT PRZYGOD Nr. 

Znajdziesz w nim: 

FLIP I FL_AP CHWYTAJĄ LWA! 
e DOKUMENT Nr. 134 (Chiński smokl 
~C2 TAJEMNICA ZATOPIONEJ WYSPY 
~;. W POGONI ZA WYNALAZKIEM (zakończenie) 

C1ł11 młodzlet czyta „$WIAT p:zv&d111 

Do nabycia we wszysikh.h kioskach. 

re E N A 

l~O gr. 

wsłuchać się w teren, który Prezes Sławek przerwał te o-
obdarzył go zaufaniem. Poz- klaski, oświadcza,jąc, że nie W nledz'.e łl 0 l2·ej w pot. 

b d t ł d poraneK dla ozieci I młodzieży uać jego wszystkie potrze y. kandy uje do ty Jl u wo za. WIESZCZKA LALEK 
f, tego powodu wydaje się pre W ten s~osób przestaje ist-

1 zesowi wskazane, hy posła- nieć Blo~ Bezpartyjny, stwo- PRZEKORNA LIZETTA 
wie, pochodzacy z ~·ednego I rzony przez prezesa Sławka 

• ·'- Cenr ·zn1aone do 2.$1 zł. okr~u .(wojewó~twa , utrz.Y. w r •. 1928. . ' 

' 
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Wiadomości sportowe Damskie ponczoszkl na stole sedziDwskim 

CZY BERLIN WYGRA? 
Dziś właśnie w słr,nnym 

.berlińskim „Sportpalast' zosta 
nie rozegrany międzymiasto· 
wy mecz bokserski Warszawa 
- Berlin. Pisma berlińskie po 
święcają meczowi bardzo wie 
le miejsca co wskazuje, że 
przy jazd warszawiaków wy· 
wołał w Berlinie olbrzymie za 
interesowanie. Nic dziwnego. 
Nie zapominajmy bowiem, że 
berlińczycy pałają żądzą r~
wanżu .za zeszłoroczną poraz· 
kę w Warszawie (7:9). • 
Drużyna warszawska Jest 

dobrze zmontowana. Nie ma· 
my żadnych zastrzeżeń. Wie
my, że chłotcy walczyć bfidą 
ambitnie. eśli więc nie bę
dzi~ żad~y.c niespodzianek ~ 

, postaci fa~szywy~h or:z:ecz~n 
sędziowskich, wierzymy, ze 
·w arsznwa wygra. 
Cała Warszawa z niemnie,j· 

S'Zem zainteresowaniem ocze· 
kuie wyniku berlińskiego. V'j 
tych warunkach nadzwyczaj· 
ny ·numer ,~Now.<;_go Sport?w
ca", który się dz1s ukazał jest 
szczególnie interesujący. Za· 
wiera 'on bowiem dokładną re 
lację specjalnego wysłannika. 
DRUŻYNOWE MISTRZO

STW A EUROPY W LEKKIEJ 
ATLETYCE. 

Istnieje projekt zorgan~
tową.nia drużynowych mi· 
strzostw lekkoatletyczny~b ~~· 
ropy 1 udziałem 9 naJsilntCJ· 
szych państw. Państwa le zo· 
stałyby podzielone na. 3 g_~u
PY· t•a _grupa: _Szwecja, ,Fm· 
łandja, NorwegJa. ll·a: Niem· 
cy, W_ęgry, Polska. Uł·a: An· 
glja, Włochy, Francja. Zv:y· 
cięzcy w grupach rozegraliby 

mecz o pierwsze miejsce w o
-gólnej punktacji. O czwarte 
miejsce walczyłyby drużyny, 
które zajmą w walkach dru
gie miejsce w grupowych roz 
grywkach. 

PEojekt jest bardzo cieka· 
wy. 

Wesoły proces w sądzie amerykańskim 
W tych dniach sala Sądu mioty w ł}"lll celu, by sąd łat netyczną igłę; grzybek i poń· 

Najwyższego w Nowym Jor· wiej się_ zorjentował w spra· czachę i w mgnieniu oka za· 
ku była terenem niezwykfego wie, w któl'ej ma wydać wy- ciągnęła oczko. Sędziowie 1 
i zabawnego widoku. rok. uwagą śledzili mnło skompli• 
Przedsiębiorstwo Stelots et - Wiem - zwrócił si~ ad· kowaną procę panny Blue. 

Company używało do zacią· wokat do przewodniczącego Łatwość z jaką dokonała re 
DO BUKARESZTU. gania oczek w pończochach - że pan jest kawalerem i z J>eracji tak spodobała się sę. 

W dniu wczorajszym, po ro jedwabnych nowego wyna- tego względu Jego wysokość dziom, że chcieli sami spróbo,. 
zegraniu treningu we Lwo- lazku: magnetycznej igły i mało się orjentuje w tej ma· wać zaciągnięcia oczek i si·ę, 
wie wyjechałll do Bukaresztu porcelanowego grzybka. terji. Sprowadziłem wiQc do nęłi po pończochy, leżqee na 
reprezentacja Polski, celem ro i)rzedsięhiorstwo Hosiery Mo sądu jedną z naszych pracow stole. 
zegrania w niedzielę meczu tor-Mend Corporation bez· nic, która mogłaby Wysokie· .Na sali rozległy si4( home• 
międzypa6stwowego z Rumun prawnie zaczęło używać tego mu Sądowi zademonstrować ryczne śmiechy. Sędziowie Sł\ 
ją. Skład Polski b~dzie ustało wynalazku, choć pierwsza fir· sposób naszej pracy. Będzie du Najwyższego zaciągaj4 
ny w„. Bukal'eszc1e. Tak po· ma wyłącznie miała na to pa· to jedyny możliwy sposób, oczka w pończochach! ·· 
stanowił ~· Kałuża, kapitan tent. który bez trudu wykaże nie Tylko oskarżeni nie fmieli 
zw. PZPN. W każdym razie do Sprawa wlokła się przez uczciwą konkurencJQ naszego się. Wiedzieli już że przegrali 
liukaresztu pojechało 15 gra· wszystkie. instancje sądowe, przeciwnik~ . • lłprawę. Sprytny adwokat Ste 
czy. aż wreszcie dotarła do Sądu OdwrucaJąC s1ę od sędz1ow, lots et Com. zmniast wytaeza.6 
NOWY DYREKTOR PUWF. ,\Jajwyższego. W chwili gdy · adw(Aat zawołał: przed sędziami dlugie i nudne 

PRZY-PRACY. "ędziowie weszli na salę, o· - Panno SaJly Blue, niech wywody o sposobie reP.eracji, 
We środę rano przyjechał z g~rnęło ich wie.lkie zdumie· pani łaskawie zbliży się tu· któreby pozostały · dla ~ł-' 

Łodzi do Warszawy nowy dy nie. N~ stoi~ lezaty przy.bory taj! clziów nadał niezrozumi~łe 
rektor PUWF. gen. Olszyna· 1 do zac1ąg~n1a ocze~ .' ponczo· Z A"łębi sali wysunęła się . wolał naocznie ~udokumeutó„ 
Wilczyński. Nowomianowa~y chy,_ w ktorych ~us~1ły oc~~n. smukła brunetka. która śmia· wać im sposób pracy. Przy·· 
dyrektor tego samego dma I Milczące zdum1en1e sędz1ow ło podeszła do stołu sędziow- puszczenia oskarżonych były, 
przejął urzędowanie z rąk do '?rz.e ~wał a~h~o~at .strony sk.ar sikego i usiadła na ~y~naczo- słuszne. Proces przegrali i łllU 
tvchczasowego dyr~ktora; płk t:~Cej. Wy jas_m,ł.. ze przeds1ę- nem je.i miejscu. Następnie sieli wypłacić Stełots et CoD14 
Kilińskiego. b1orstwo um1esc1ło te przed· wyciągnęła z woreczka mag· wysokie odszkodowanie. ··-

„Czarny Orzeł" nad -włoskiemi pozycjami 
' Lotnictwo abisyńskie w walce z wrogiem 

„Czamy Orzer• - to amery cuskich gazet mieli okazję go 
kański murzyn, lotnik Her- poznać i przelecieć w jego sa 
bert Wiliam, który w _pierw· · molocie nad frontem włoskim 
szych dniach wojnr włosko • Oto ich wraźenia z tego 
abisyńskiej oddał su~ na .usłu· poznania, 
gi Negusa. Korespondenct Iran - Jak tylko dowiedziełiś-

my się, że „Czarny Orzeł" -
znakomity lotnik murzyński 
lądowuł opodal naszego oho· 
zu, dosiedliśmy mułów i uda· 
liśmy się na poszukiwania lot 
nika. „Lotnisko" budzi w nas 
podziw. Jest to pobróżdżone 
pole. usiane kamieniami. Lot
nik, który tutaj lądowllł, mu· 
si być niebylejakim asem. 

W OBRONIE WOLNYCH 
MUBZł'NóW. 

Herbert W iłiam 1 
w elegapc·. 

kim, białym kombinezonie 
stoi obok swef!o' samolotu. 
„Czarny Orzeł' patrzy na 
nas z niedowiel'zanem i zpo· 
dełba. Mówimy mu, żeśmy tu 
przybyli z Paryża. Wówczas 
uśmiech zadowolenia rozle
wa mu się po twarzy i ser· 
decznie ściska nam dłonie. 

pokona Abisyńczyków. \\'I 
tym celu należy posiadać bar 
dzo <lużo pieniędzy, o wie"łe 
więcej, niż obecnie się znaj• 
duje w Somałji i w Erytrei. 

- CZY BEDZIE PAN BOM· 
BARDOWAL WLOSKIE 

POZYCJEf 
- O, nie, nie jesteśmy na 

tyle nierozważni. Posiadamy 
tvlko trzech lotników, a oni 
{pokaza~ ręk' w stronę Adui) 
- -'300. · Nao'że ' zadanie polega 
wyłącznię nł!:wywiadowc$yc.b 
lotach. Właśnie w tej chwili 
szykuję się do takiego lotu. 

- Możeby pan wziął ze so· 
bą jednego z nas? 

- „Okey" - kiwa potaku· 
jąco głową „Czamy O.rzeł„. · 

Na wysokości tysiąca me„ 
trów nad północnym fion-- W jakim celu przybył 

pan do Abisynji? - pytamy teM·~;zyna Czarnego Orła ~ 
go. . . • to mały, wywiadowczy samo 

· fVi parku. naletącym do poselstma francuskiego. m. Addis-Abebie ~ po~piech~ roykończan.e są schrony prze-. 
; cirolotrtlcze ,,, przewidgwaniu bliskiego ataku 11>losktch sil lolmczvch na miasto. 

- W kazdYll! r~zt~ me po· lot. Na skrzydJach lew ]u• 
to, by ot~zymac p1em~dze od dei - godło abisyńskiego fot· 
~egusa, Ja~ ut_rzy~UJ~ Wło· nictwa. Musimy znacznie 'si~ . 
s1 - odpowiada z usmiei:;hem. opuścić, by ro:z:poznać połoźo 
- ~!Iwet samolot ~us.iałem nie abisyńskich wojsk i oho• 
kupie .za własne J?•enią~ze. zów. Rozróżniam tylko maśm 
Dla kazdego c~yba Jasny _Jest i·ujące kolumny - to długa. 
~eł m<;go przyjazdu.. Ahisyl! biała wstęga, wijąca 81~ •pQ 
Ja to Jedyne .sa1~odz1ełne pan_ polu. 
siwo murzyosk1e. Obow1ąz· 
kiem więc każdego murzyna ,zBµżA!"Y SI~ DO 

w ló k 10 sali ko'ńferencyjneJ Państrooroego Urzędu Wgchorvania fizycznego odbylo się oficirilrie po
że e n:i{~stępujacego dyreldora P. U. W. F. płk. dypl. WladyslaiiJa Klli1isl.:iego przez }e'1o mspólpracowni
((6~. Jak roiądomo, ptk. Kiliński pozostaroal na stanomisku dgtekto11t P.U.»!_.F. Jll'Zez blisko ? lat od 1929 r. 

- .:. 1..· • 

jest bronić tego państwa. W "ŁObKICH POlYCYJ. 
każdej chwili jestem gotów Na froncie panuje całkowi• 
oddać życie za mą ojcz)'znę, ty spokój. Nagle na horyzon"' 
za, Stany Zjednoczone. Lecz cie- ukazuj_e się mała, czarna: 
sprawa Abisynji - to sprawa ~Jamka. To . włoski samoh~t. 
wszystkich kolorowych tas. Czarna plamka staje się co„ 
- JAKL _ BĘDZIE WEDŁlJG rnz więk:sza, a- tuż za nią po 

PANA WYNIK WOJNY? kazują się inne. To ;,La Desp~ 
- Musimy utrzymać się rata··, znakomita wioskę. eska· 

przez trzy miesią_ce na obec· dra lotnicza. - -· ·-
nych pozycjach. Po tym okre „Czarny Orzeł'· robi w powie 
sie czasu, będi;iemy j~ż na ty trzu olbrzyin1 łuk 1 z~wraca. 
le silni, że odbierzemy zabra- - L~cieć naprzó~ ~yl~~Y. 
ne nam terytorja. ł~ko lot- samobójstwem - mowi nam 
mk wiem, eo znaczy . Qtnictwo jui na lotnil!ku. · „Czarny. 
podczas· wojnł_. Lecz nawet ~O Orzeł"~ W ten sposób kończy. 
eskadr „~a Desperaty" nie się mqj ką.żdorazowy ląt. 

Poimanie trzeciego mordercr 
We wr~eśniu p~dcza~ akcji I c?w zabójstw~ zła.panQ, hze· 

wyborczeJ <lo Se1~u 1 Se~a· ci zdoł~ł uciec: . .Jednak ~ 
tu trzech sprawcow. zą~Jfo. tych .dniach polic.ri q.d~to s1~ 
nod Lwowem · naucz.yc~ęlą N,a· tnec1f?go sp~aw~ę ~reszt.ow~c. 
łynycza, który zamie?-zal za~IJest nun n1eJak.1 M!~~łaJ ~1sq 
trzymać kolportera odezw przę. wy, . zam. w s. ąs!erln~eJ wsi. ~l 
ciw wyborczych. Dwu spraw· sowy z polecema pro~ur.ato.rą. 

· został osa,dzony w w1ęz1e~1~ 



Trybuna rze„iosla 
~zg nóleżg płacić za na,ukę 

UJ UJar~zt•tach rzemleilnlczgch? 
Spraw.a na~eżytej obsługi sno i kategorycznie określona mentów jest dużo i to bardzo 

p~as?me1 ~zemw.sla 1est .zagad- w ustawie. ważnych tak ze strony ucz
meme>m ciągle z.yroem i aktu- Ponieważ zwr6coqo się do nas niów, jak i ze strony właści
a./nun.. . . . . w tej kwestji, więc proponuje- cieli zakładów, a sprawa jest 
• l~lme1ą pisma .'· P!semka, po my żeby pp. Fryzjerzy zabrali J żywotna i warto su~ nad nią 
srnięcon~ za1?_ndnren1om rz~m o głos na powyższy temat. Argu zastanowió. 

Str. J 

~·lAMPOW'i' 
Z 5 ts PROSTOWNICZĄ 
Arcydzieło radjołechnlkl. Obfi. 
cle wypo$ażony w najnowsze 
udoskonalenia Nowa lin1ca 
oku$łycznej skrzynki. 3 zakre.sy 
fal. Zasięg wszechświatowy. 

sla. ale musimy przyznac, ie · 

ff i~Jf~~~E;;::~! se·d· z1·a· w1·e na sa11· oper· acr1·ne1·· 
Czytdn1kóro zna1du1e arę n>1e-

!:io~l:,zi~ ~~~~:i~r;:,z~ r~~: Makabryczne sceny podczas procesu o Sm3erC prof. DraiJika 
dzień nDme zagadnienia, - pra Wczorajszy dzień proceirn I powiedzieć, że z P.Ośr6d wszvst I jalnie skonstruowany. Ma on 

1 

ła operowanego w dowolneJ 
gniem.lJ ro pismie naszem :za- prof. Meissnera nie rozjaśnił kich osób, a jak wykazała szereg dźwigni i urządzeń, któ pozycji. Wszystko pomalowa~ 
pr.omadzić rubrykę, pośroięco należycie tej tajemnicy, jaką wczorajsza rozprawa, było id1 re pozwalają na. ułożenie cia ue na biało, 
ną aktua.ln.z1m sprawom rze- pokryta jest tragiczna śmierć na sali operacyjnej około 12. - · 
mieAlniczym. prof. Drebik1l. każda inaczej zaobserwowała Fotel operac91n9 

Utnneramy ją od spraroy nie Zeznania świacłków wyparla poszczególne momenty opera-
ztoykle pilnej, która obclwdzi ją sprzecznie. .Można śmiało cji. 
szeroki o~ól rzemies/niczy, acz
kolwiek odnosi się do fryzje
róm. Pobif!~a'!1e <;>platJJ za miu
kq m rzemwsle 1est dla kaide
~o rodzaju rzemiosła sprawą 
roażną ; pilną. Skuro ona roe
s~a na porządek dzienny u 
fryz.jeroro, zaczniemy roięc od 
tej specjalności, 

FrqzJerzq 
baczność I 

Paląca jest obecnie w zawo
dzie fryzjerskim sprawa po
bierania opłat za naukę rze
miosła. 

lltnaoslera klan11twa 
Nie można twierdzić, ażebv mi inteligentnymi, z ukończo~ 

wszyscy świadomie kłamaH, nemi przeważnie wyższemi siu 
chcąc bronić prof. Meissnera djami, ludźmi, do których zcła· 
czy też odrzucić te cienie, ja- wałoby się, w zwykłym toku 
kie w toku przewodu padnły rzeczy, odnosić się unle.iy z 
n& dr. Trzebińskiego. Przy· całkowitesn zaufaniem. A wta.· 
czyna być może jest inna. W śnie te sprzeczne zeznania, te 
toku procesu owe 55 minut, w krzyżujące się odpowiedzi wv
ciągu których trwała opera· wołują nieodparte wrażeni'e, 
cja, rozbija się nietylko na po- że jednak świadkowie, priv
szczególn~ minutJ· a wprost l'°al"mniej niektóuy z nich, na 
ua ulumk1 sekun y. pe ne zaufanie zasługiwać nie 

'" szyscy świadkowie są Judź mogą. ' 

Niektórzy majstrowie pobie Opin1· a ble„l••ch 
rają opłaty za nąukę i to na· 7 ' 
wet dość znaczne, bo wahają- Siłą rzeczy centralny puukt 
ce się w granicach do tysiąca prOl'.CSU i jel?o wynik przesu
złotych. wają !!tę w kierunku biegłych. 

Inni znów nie pobiera.ią Od ich opinji zależy los prof. 
<ipłat, a nawet od chwili roz- Meissnera. 
p~cz~cia nauki płacl\ pewną Posie~zenie wczorajsze i~
mew1~Lką .sumę uczniowi pra- częlo s1~. od prze~luchanm 
cowmkow1, sw .adka ;:,ucilanka. ~uchanck, 

Niestety takich .właścicieli zaJ z z!lwodu artysta-malarz zaj
kł~dów f ryzję.r.s.k.jch jęst zni- Jl!Ownł się· rysowaniem pew

"'Itoma ił.ość. Ogół nadal .iesz- ~ych fr.agmentó"'. operacj!: 
c:z.:e pobiera pieniądze za nau- Znalazł się J~a sali operacv J • 
kę. nej, kiedy przyuies10no tam 

Meiss~era przy umr.walni. Dr. 
Trzebiński podszedł i powie
dział: 

- Dobrze, będę wpobliżu. 
świadek zeznania swe już 

uprzednio składał na piśmie, 
które wręczył dr. Grzybow
skiemu. 

W tok u hadimia świadka 
prokurator Missuna prosił go 
o plastyczne przedstaw1eml.! 
~alt opera<:yjnej. Ma to zna
czenie dlu oc.:eny zeznań świad 
ków. 

Obok fotela operacyjnego 1 rza. Drzwiami temi w<;hodd 
ustawiony jest stoliczek z na operator. 
rzędziam1 chirurgicznemi. Po Wszystkich ustawia sią uii 
drugiej stronie fotel, na któ- tych niiejscach. jakie zajmo„ · 
rym siedzi chirurg w cz;asie O· wali w chwili operacji. 
peracj i. Obok pustego fotela, n-

Po przeciwległej 15tronie łu· kiórym podó,.vczas leżał ś. {>· 
kri podkowy znajduje ąię u· Drabik, u wezgłowia stase 
1nywałnia, puy której chi· dr. (.;rzybowski. . 
rurg przed operacją myje so Jest on tyłem odwrócony, 
hie ręce. Tuż przy umywalni do drzwi, tak. ie. wejścia pro„ 
znajdują się drzwi od koryta- fesora widzieć nie mógł. · 

Dran1atqczna chwila 
Przy stoliku z narzędziami I białe~o fart_ucha, brał d_C! p~wn~go 

ustawiają się dwie osoby. Or. stop,u1a uduał. w 01mrac;1, k1crUJi\O 

ł · k" · <1 U~ · , k D nu s, p. Vrab1ka wiatrac.tek z tle• 
~ry~1~ l ł r. , sp1eus a. r. nem, wizju wykazała, że w każdym 
lJ!ipieuska podowczas zastrzy nu:ie czyuił o.Q to zuah1 od vacjeo· 
kiwała śroctek nasenny, per· ta. • . • 
nocton w żyły prof. JJrabika. Drama.tyczna była. chwila, Juedr, 
1 \ ł' ' · k' k ł ~ ł' prof. Meissner sitw sui ułożył na fo • ...,r. ~ rymc .• obo g osno l· telu operacyjnym i priyl>rał !lał„ 
czył, regulując tempo wstrzy przód po.tYCJf<• w jakiej ś. p. Dr11b1„ 
kiwania narkozy. Z tego usta• .k.owi robiono _zimrzyk._ z per~octo. 
wienia. osób wynika, że dr. nu, a nu.st.ępme p_ozycJę, w Jakiej 
U; ' · ' k ,.,., 'd · ' · odbyła się operaCJa. • ~ptens .a mo.ota Wl ztec Wej .fotel priybral taki\ fol'mę, te 
óCle prof. .Meissnera, co było krew moólu splywać z głowy, a mi
unsłem do zm;tn:ykU. lUO to giowu cała IJy1a pochylona 

Po stronie, gdzie byty uogi 8. p. wuól 1 l.lOSAona1e wwać vy10 calą 
D1·auika, 1t.1Ul<t• \1 oźuy Hiurciak. \'/ jamę ustną. . 
uie..:nacznej l·Uleg1ości była siostra W reszcie prof. Meissnef oa przy• 
chirurgic;;uu, ~taukiewiczowa. Ma- niesionej CZllSZce pokazuł, n11 cie.Dl 
larz Suchanek iuajdowul się wów- właściwie polega wycięcie górnej 
czus nu tawacli 1.ha studeutów. Od· szczęki. Ul>.acn1 mogh siq prze.1rnnac1 

legfo.;ć jego ot! to.ela wynosić mo- że tu 11ie C1l0dzi ty 1ko o część znaj~ 
gia !1/•-2 metl'y, ł'onieważ robiono dująca, się pod nosem, a Ci!-lą Jwść, 
zar:iut, że ::>uchanek, ki61·y podów-1 ktoi·a ::oię znajduje pod skórą policz. 
czai; byt w zwykłem ubraniu, bez ka aż n\emal do samych oczof.lołów, 

~strząsającv UJldok 

W ostatni<'h czasach coraz prof. Drabika. jeszcze prz~d · 
częś<'iej trafiają si~ sprawy ~~m 'V: ,ko~ytarzu .spotkał dr. 
u~zni?w ~ właścicielami zakłn. 1.rzebms~tego, kto~y pragmi,I 
dow I ryzJ~rs~1ch o ?w rot wpła się dostac do ,gahm~! u prof. 
conych pieniędzy za naukę. Me1ssnerą. ~~· lrzebrns~1 za
Spruwu pobierania opłat za pytywał, z ktm pro~. Me1sslte~ 
naukę w rzemiośle nie jest ja. tak długo konferuJe, bo JUZ 
' · czeka od pót godziny. Od(JO· 

Wówczas obrońca mecena<> 
Brokmuu posta.wił wniosek o 
dokonanie wizji lokalnej na 
miejscu. Da to sądowi i stro-
nom bogaty materjał. .Wstrząsający to był "idok. 

Do tego wniosku prz;yłą- I właśnie prof. JJraJJJkowi t~ 
C'zył się prokurator. Sąd zgod gó;ną ~z~z"kę usuui~to, a na 
nie z tem zarządził wizją. Hoz Jej m1e1sce miara przyjść 
prawę prze1·wano i cały .k.om- s~tuczna - proteza .... Gdy.oy, 
plet sądowy wraz z prokura-I nie ten tragiczny fmał. Zresz
torem, biegłymi, pełnomocni- tą zoperowana szcz~ka prof . 
kami powoaów, oskarżonym t)rahika znajduje stę w słoju 
prof. Me1ssnel'em i .1ego obrou ze spirytusem na stole sę
<:ami oraz przedstawicielami dziowskim. 

przez świadków odwodowycli 
Oto prok. Missuna oświad· 

c:zył, iż zgłosił się clou dyrek· 
1.or Towarzystwa Kredytowe• 
go Miejskiego, Bądzyński, któ 
ry został poddany operacji. 

wiedziano dr. Trzebińskiemu, Ze ŚW i a ta== że w gabinecie siedzi p. Hal
ska. ... ::=-:·:::w pracq · Or. Trzebińskiego św. Su

•T!:• ---w chanek widział tego dnia ua 
Nll!: 15'6 IJNI, A JUż 10.& - sali trzykrotnie. Za każdym 

•• 
WrSlARCZY IJ.t :lA8itKU razem lekarz spędzał tam oJ 1 

Pr11cvwnicy sezv1wwi w Polsce do 2 minut. \V pewny111 mo
oprawnieni s1 do otrzymywania za. mencie dr. Trzebiński zbliżv! 
Hfków p1>ll warnnkiem wyprucuwa- · 
ma 1% dni w ciągu ostuln1ch J.! s1~ do ś. p. LJrabilia. Czy go 
mics1t;cy pr1cd ~ wo111ien1eru z pru· badał - świadek stwierdzić 
cy. W związku r. il'm tylko 11ie1.uacz-
11y procf'nt roLo,nik{iw sezonowych 
111<lgwy g1rnri.:vs1<1(Ó w nic l't'>'lc zimy 

u1e może. 
Później zauważył ptof. 

prasy udał się na miejsce. . v~ izja sądowa nietylko zo
Wraz z sądem udaje się t1un brazowała przebieg operacji. 
kilku powoia.nych na rozpra- J~ietylko w jej ~w1etle ostać 
wę świadków. Przybywamy się nie mogą zeznania pew
du akademji stomai.ologicznej nycli świadków. Unaoczniła 
przy ni. Marszałkowskiej ona grozę samej operacji. W 

tej grozie ręku cudotwórcy -
t~hirurga doznała nagle pew
nego jakby blasku. 

7. Zt1bilb.1'iw. 
Wul·•~•! W.:!:> 31 paźd.t.it-r)iika do 

p. m1111st1u Opk,ki Społecznej p. J:i
~?cr.ołtu, 11d11ła się delegucja, lłu;;:u. 
11!1 z p1 ze<Jstttwicicli trzec.1 zwitizków 
n11roduw ych (Z. Z. Z. - P· Sowa ku, 
Chrześc:iranskich Związkuw Zawo:l<i
wYd1 p. ~pa„d11'kiego : >i. P. H. -
p. Odelo), która mterwerijowała w 
~1miw1e up•11M1iei1ia :Io poij1erania 
za~1łk .iw pt1;'e" tycu sezonowych l'O: 

~ 
l1oln1k6'', którą pr.t~p~acowali '~ 

. -. dą'gu u m!e~lt;cy n :l'.l t56, lecz I04 
d111 . • 

lu- }1ini11ter J11sicr,ołt uznał ~łuszność 
~ le~o F,i)stul!llu i f•·tyhekł powt.ląc 
tł decyzję w picrwsiycl' i.tulach lisłu-

piill~. po dokłatlnelll pó:.rnaniu się 
ZJ stroną finimsowt\ tego ~ttgttdnie
nl~, pril~·c~eru upoW<lżnił delegatów: ao powtorzeni11 . swe110 st1mowisk11 
w tej i;prawie "uii1tel'esowauyru. 
STKAJK. ~Al\lJFAKTURZ\'SfóW. 

e• W firmie manufaktury R. RO!son
w berita \v Warszawię, Gęsi11 2, ~astra .r
i lll\~ali racownicy, dom1111:4jąc się 

' , mywrócenia płac z ptze<l roku. Fir
~C· 11111. ~!łdauie o~rzuciła, . wol~ec cz'eg't> 
1są !lraJ K. trwa. · 
L ZEBRANIE ODZIEżOWCóW. 

llr . W dn. l listopada b. r., (lliNlz'ela) 
iU."' lokalu Z. Z. /.., lri;backa U m. 10 

· o 1ocb. to m. :SO r., odb~Jz~e się ze
br~nie prac'ów.nikow odzieżowycll. 

Sala sn1iercl 
Akadem.fa mieści się na I dentystyczny. 

pien..-szcm piętrze op ftonlu. Dokora ;;ali ustaw10ne • są 
Znajdujemy się w przcdpoko- 1uwki. Wznoszą się one amfi
ju, z którego niezbyt szeroki teatralnie wgórę w kształcie 
korytarz prowadzi na salę o- i)odkowy. Na fowkach tych 
peracyjną, gdzie ś. p. Drabik siedzą zazwyczaj &tudenci aka 
ł.ył poildany operacji Dzi! demji, obserwując przebie_g 
siejszy wygląd ąali ró..!n1 się opci·ucji. 'fet·az są one szczel
nieco od tęgo, jaki miał pOr nie wypdnione przez przyby 
dówczas. Dorobiono jeszcze łe wraz z sądem osoby. 
jedµą far" drzwi. J:>oza ten~ Od sufitu zwie~za się ogrom 
g·abrne prof. Meissnera mieś~ n'ych rozmiarów ląmpą.. Lam· 
cił eię i:ów

1

11ie* w innem, niż p:i ta jyst ~ala. jąkby lustrza 
obecni~ miejscu. Ma to a.ie- na. Opró~z jednego większe· 
w~el~iq · z~aczeąi~. , zre~'z!ą ~o luslra lampa posiada całą 
prof. Meissne~ ęzctegołowo m masę małych prostok~tnych 
formu_je, Jakie było przczna- lusterek. Chodzi o to, aby nie 
t·zenie poszczególnych sal 1 po tylko wzmocąić, jak reflekto 
l(ojów: podówczas. rem, światło, ale ahy lampa 

Znajdujemy się na sali ope nie rzucata cieni. Zresztą w 
racyjneJ. Jest to Stosunkowo c·rnsie operacji lampa ta nasku 
niewielkicli r~:rn1iarów pokój. tek łirótkiego spięcia zgasła 
~foiej więt·ej w'· środku poko- ,ua pewien czas 1 trzeba było 
ju na row1erzchni po<ltogi op. erację robić przy dziennem 
stoi fote o pe racyj ny, z wy~· t·)· l_ko św ie tle. 
glądu przypominający fotel Fotel operacyjny jest spec· 

Ponury wygląd sali, jakby przet. 
przecH\16taWie111e wywo1ul pa:ychyl 
ną atmosferę dla pracy prof. Meis
~uern. 1..w H:blCLll, goy vwuce tej pra. 
cy zoi;taiy •>t•,Jowi nao ;z.llie okazane. 
Oto w jednym z pl'Zylegających do 
sali po";(ojów moina by10 widl-ieć 
clwie~cie szczęk, zoperowanych przez 
pro.>f. Meissnern. Wszystkie one znaj
dowały się w oqromnych słojach 
ze spirytusem, zawieszone na sznur
kach. Do kai:dej szoz~ki dołączona 
tekturka z na'pisem, z ezy jej jamy 
ustnej po.::hod2i i kiedy została wy
cięta. 

.l)r~szcz przebiegał po ciele, ~~y 
$ię patrzało na te okazy. Po WIZJI, 
która wypadła · na korzyść ~rof. 
Merssner<t z t"m mo.i:e za!.>tr.:ezell1em, 
że jak mogło ńa tak małej sali znaj. 
dawać się aż tyle osób (świadkowie 
mówią o 12) w ci11sie operacji, (i czy 
ws.i:ystko tak byto w porządku i czy. 
.1o, jak dziś), sąd wrócił do gmachu 
przy ul. Miodowej. 

1 na wstępie wznowionego 
I>rzewodu wybuchła _ sensacja, 
dzięki której ą.ad głową prof. 
Meissnera znowu ·zawisł cień, 
tak skrzętnie odsuwany odeń 

Operacji dokonywał prof. 
Meissner. ł'rzed operacją dyr. 
Bądzyńskiemu nie badano ser 
ca. 
Sąd postanowił przesłuchać 

dyr. Bądzy1l.skiego. Ą tymcza 
sem zaczęli si~ w dalszym cil\ 
gu zeznawać swiadkowie ee
wodowi. 

Badano św. Marie Pus, która do
konywała zasłrzyk-u z soli fizjolo
J?iczncj. św, Pu5 stw~erdza, że dr. 
frzebii1ski badał tętno ś. p. Drnbi
ka w czasie operacji, badał po przy
niesieniu do pokoiku i nawet wydał 
polecenie zrobieo'ia zastrzyku z kam 
wry na noc. Swiadek słyszała, jak po 
operacji prof. Meissner odezwał się 
do dr. ·rriebińskiego. 

- Ja swoje zadanie ~kouczyłeu1, 
polecam pacjenta opiece kolegi. 

Póin1ej św. fus widziała, jak nie
przytomny prof. Drabik zaczął c:~ 
w straszny 11posób !'Zucać na łót· 
ku. Siniał, Szuko.la dr. Trz;ebii1skie. 
go, ale go znaleźć nie mogła. . 

Z :i;e:i::nań św. Stankiewiczowej, 
która pełniła funkcje siostry, wyni
ka, że Uśpieńska zapytywała, czy 
już może zaetrzykiwać narkozę. Sły. 
s;i;ała. że prof, Meissner dawał pole· 
cenie dr. Trzebińskiemu zbadania 
serca. Słyszała też, jak dr. 1rzehiń· 
ski mówił ,,dobrze". 

W pewnej chwili doszło do nie· 
zw_ykle~o momentu. 

oto zadaje RYtanie biegły prof 
Glatzel: 

- Pani m6wiła. że przed opera
cją wysłano Drabik~ do apteki, aby 
się zważ.vł. Czy to do apteki w aka· 
demji? 

- Nie, na ulicę. U nas niema WB· 

gi. ChQ..lY mu~i ~ię '!aż_yć na mieście. 



·str. 1 

Tluntaczenle 
1nóUJ na1zvn1 

Czqtelnlkont Nasz wiei.ki konkurs rumowy IJliS•1;mt.cąi1NS6W i w sławach, w cierpieniach 
reumatycznych i arłrelycio 
nych stosuje się tabletki 
Toqal. Toga! uśmiel'ZCI 
bóle l pl"zynost ulqe S. Jl. toliborz pisze: „'.50-g'o wrze. 

Inią śniło mi się, że ksiądz i;zedł uli
cą .i stado krów pędzono, niby to 
•wi«;cić. Ja -wyszłam z mieszkania, 
ieby wypuścić swoje krowy i owce, 
alem nie wypuściła. Słońce świeciło 
jasno i deszcz padał, niby to miała 
)>yć burza i słyszałam wyraźnie, jak 
biądz powiedział: „Mój Boże, taka 
ljurza będzie, a gdzież są moi bra
(rla?" Wówczas obudziłam slę". 

wyłoni 50 laureat6w, kt6rzy zagralą w komedii_ ·p. t: „Dodek iła froncie" ZNl~NA ~ENA et 0 ga1 

* Sen powyższy wróży odwiedziny 
4ławno niewidzianej osoby. Będą ja
kieś kłopoty z dokumentami. Weź
mie Pani udział . w sprawie sądowej, 
Jako ' świadek. Przysłano Pani dwa 
losy loteryjne. Niech Pani żadnego 
s nich nie zatrzymuje, a kupi inny, 
k~órego pierwszą cyfrą będzie dwój 
~a. a ostatnią - zero. 

„Mimoza z Łomżyńskiet'. Pyta Pa
ni~ czy owa „duża zmiana w życiu" 
będzie na lepsze. Otóż poprzedni Pa
ni sen nie · mówił, jaka to będzie 
zmiana: z obecnie nadesłanego nato
miac;t witlzę, , że owa zmiana będzie 
dobra dla Pani. Pozna Pani bardzo 
miłego m'!tżcżyznę. i którym jednak 
nic, poza przy jaźnią, nie będzie Pa
ni łączyło. Rad·zę Pani nie grać na 
loterji, bo nie · ma Pani szczęścia do 
gry 
Tuśka z Pragi. Sen Pani wróży du

~o zmartwień i trosk. Uniknąć ich 
może P.ani tylko przez zupełną zmia 
nę ,doty,chczasąwego trybu życia (za 
:Wodo; miejsca zamfoszkania i t. d.). 

·I' .. Adela Łukasiewicz. Otrzyma Pa 
:ni· list z ci,ekawemi nowinami. Bli
ska o'sóba zachoruje. Woda, która się 
Pani , śniła, oznacza szczęśliwą przy
szłość. 6ędzie dużo przeszkód d" po
kopania, ale wkońętJ osiągnie Paui 
owo 'szczęście. Szczęśliwa cyfra - 9. 

P. if'atitla tór-ska. P·tai snv wska
sµją, że t?,Skni Pani bard.i'' do za
mążpójsr. ! !i. Przebyw~ ['.:111: 'aogól 
.w .otoczeniu kobiecem. Nic więcej nie 
mogę Pani wywróivć, poniCWlclŻ nit' 
11adesłała ·Pani żadnego dokładnego 
opisu. 

P. Hela Smoroacka. Jest Pani isto. 
"' wrażliwa, skłonna do śmiechu i 
do' łez. Chętnie oddaje się Pani ma
rzeniom. Zna Pani, albo pozna w 
niedalekiej przyszłości sympatyczne 
go blondyna, który zostanie Pani 
mężem. Proszę się wystrzegać niewy. 
sokiego młodzieńca, który często sit. 
upija 

Seweryn z Łodzi. Pisze Pan, że 
wszystkie moje wróżby spełniły się 
„co do jednej". A więc bardzo się 
eies.zę. Panie Sewerynie. Jeżeli się 
Panu znowu przyśni coś ciekawe
go, niech · Pan do mnie napisze. 
' Helena F. Miewa Pani różne przej· 
~ia ze swym chłopcem, bo za bar
dzo gó Pani kocha. On zaś ma sła
bą wolę, nigdy nie jest zupełnie zde
cydowany i słucha rozmaitych złych 
doradców. Sen Pani przepowiad~ 
szczęście w miłości. Z kim - nie 
wiem, niestety. Szczęśliwym Pan: 
'dniem jest sobota. 

'. Sero.eryn P. Widzę z Pańskiego 
1i11i, tę jest Pan człąwiekiem ·starym. 
lat . Qkoło os1emdziesięci u. Będzie Pan 
miał poi:1echę , z ·potomków. Poza 
tem sen ·nic nie mówi. 

Anna · _:_ lrni~. Sen przepowiada 
spokojne życie. Mimo młodego wie
lfo, iamąż Pani nie wyjdzie. 

, 

Nr. S4t · Nr. S42 

Na ntaleJ wokandzie ••• . 

Pon1q1łowv lrqzjer 
( A.E.) - Ostrzyc fana sza- Klient pobladł. 

nownego? - .zawoła pan An- - Pożar tam byl? 
toni Kąkol, zakładając klien- - Pożar. Ośmioro malych 
toroi serwetę pod brodę. . dzieci djabli rozięli. Dziewiąte 

- Ostrzyc - odpowiedział matka przez lufcik wyrzuciła, 
gość, któr!:!m był pan Michał to sobie rączki i nóżki pola
Dymkoroskz. . mało, i • podobnież także samo 

- Ale też pan szanowny ma już kitę odwala. 
rvlos paskudny/ Krużorva.ty, A najgorsze to·· ta. febra a.bi
jak ja.sn~ clwlera. syńska, co tera u nasz ro W ar

- A rola.śnie każdy jeden szaroie grasuje. 
fryzjer się dziwi. . . - Fe„.bra!? - wyjąkał pan 

- Jak tot~ strzy~, 1eden dia- Dymkowski. · 
bel chyba rvie. Mozeb.~ tak ~a- - No tak. G"azet pan nie 
szynką na zero ?go/ie? Bo in- czytasz, czy co? Wczoraj sie
nem sposobem me da rady/ demdziesiąt trupa na spalenie 

- Na ły~e~o !o sam s.ij pa.n rvyro;eźłi, żeby się zaraza nie 
ogo~. Musi byc f~yzura ~'!! szerzyła. W szpitalach pełno. 
umies~. pan, to ro insze miei- Chore ludzie po ulicach się kr~ 
sce, po idę! . cą i coraz to któryś roa.li się na 

1 en ostat!'-z a~gument prze- bruk i kopyta wyciąga. A ro 
kon~ sna.dz "!istr~a Kąkoli!, kościele ksiądz mówił, że to 
gdyz za~ral się niezrvloczme koniec świata. nadclwdzi. 
<"? roboty •. W zburzył grze~ie- Pan Dymkowski zaplakal 
ruem roelmstą czuprynę khen- rzewnie. . 
ta, rojechal ro nią nożycami i - Dajże spokój, Ani~M ::. 
rzekł:, . odezwał się móroc;zM inny fry-
. - . Myszal pan szanoronv, ~e zjer. -Po clwlerę ta.kie bujdy 

sz.ę drva d?f!lY na Nomem Srvze- zalewasz? · Widzisz przecie, że 
cie zaro.alili?. . , klient ledwie żyje ze strachu/ 

- Nie moze bycl -. rvykrzp- - Właśnie o to mi się rozclw 
kn~l l!an Dymkowski. - Kze- dzi _odparł pan Antord. _ 
dyz się ten mypa.de~ zdarzył? Włosy mu dęba stanęli i tera 

:- A przed godzi':'-ą· Czter- strzyżenie latroiej idzie! 
dziestka ~rupa, dr!'gzą tyle ran Trudno opisać wściekłość pa. 
nych. Dziesiąl~~ zyrv_cem !!18Y na Dymkomskiego i lanie, ja
pana, odkopac .ich nze mozna.. kie spuścił pomysłowemu goli.,. 1 tu .na.p~zecirvko t? cala ro brodzie. · 
dzma się te} nocy spaltfo.! Sąd Grodzki skazał go za 

pobicie na 2 tygodnie aresztu, 
Dr. J~ S z ERM A N jednak biorąc pod uwagę oko-

c:rior. kobiece 1 ctą!y liczności łagodzące, karę tę za-
E'ektroalna 11, tel. 6.6368. Oodz. priyj. 4-8 w. miesił. 

Siadami· przestepców 
- To jest zależne od okoli

czności . Narazie sam jeszcze 
nie wiem. 

Po krótkiej rozmowie poże· 
gnaliśmy się i obiecałem za
wiadomić go o wyniku mej wi 
zyty. Postanowiłem nie tracić 
czasu i już następnego dnia 
udałem się do panny Zofji. 

Z pamit:tnik6w 1 b. aspiranta 
Warszawskiego Urządu śledczego 

Na dnie upadku ' - Czy zastałem pannę Mi
chalską? - zapytałem służą· 

VI. !doskonałą aktorką i umiała cą. 
Znalazłem się w kłopotli- si~ d,o.brze maskować, lub - Kogo mam zameldować? 

~ej sytuacji. t~z .moJ, m.ocodawca był, w Podałem fikcyjne nazwi-
Nie moo-ę panu narazie nieJ zaslepiony, - pomysla- sko. Po chwili do przed.poko-

]eszcze nic ~onkretnego po- łem w duchu. tu :weszła przyjaciółka pana 
w.iedzieć. W każdym razie - Czy us~alił pan już coś K. · 
przyjaciółka pańska ukrywa konkretnego? - zapytał pan - Czego pan sobie życzy? 
przed panem jakąś tajemnicę K. - Chciałbym z panią po-
ze swej przeszłości i o ile się Narazie błądzę jesżcze mówić na osobności. · 
nie mylę, to 1· akaś banda szan w ciemnościach, mam jednak Nie mówiąc słowa, otworzy 
tażystów wy udza od niej pie nadzieję, że już w n~jbliż· ła drzwi swego pokoju i po-
niądze. szych dniach będę panu mógł prosiła mnie, by1n wszedł. 

_ Tajemnica?... Przesz- powiedzieć coś stanowczego. _ Będę z panią ·zupełnie 
łość? ..• - zawołał zdumiony. Chciałbym jednak przedtem szczery, - rozpocząłem, kie· 
.Ależ to jest niemożliwe, aże· pomó~ić z i;>ańską przyjaciół dy znaleźliśmy się sami. - Od 
hy ta dziewczyna miała jakąś k'!, m~ po~mna ona jedi;iak pani samej zależny jest jej 
tajemnicę. Pan jej nie zna. w1edz1ec, ze pan o tero wie. los. Podałem służącej fikcyj
To jest kobieta o n.ieskazitel- - .Pozostawiam to do pań- ne nazwisko, w rzeczywisto
·nym charakterze, przytem skiego uznania, panie Bach· 1 ści zaś nazywam się Bach· 
ba'rdzo skromna. Pan się myli rach. Czy chce jej pan powie rach i jestem byłym urzędni· 
z _pewnością. dzieć, kim pan jest w rzeczy· kiem' policji kryminalnej. 

Albo dziewczyna ta była wistości ~. Miclialska zbladła. 

Nr. S4'J 

Co§ __ _ 
dla Pani 

Czy pani wie, że do modnych o
becnie kostjumóro aksamitnych nosi 
się kamizetki z krótkowłosych fute
relc Jako model szczeg6lnie p(J,'eca
ny można wymienić kostjum z zie
lonego aksamitu dopelnwny taką ka 
mizelką ze źrebaków ro kolorze ka
sztana. W1ygląda to niezrównanie 
szykownie i naprawdę. jesiemiie. 

* Czy pani wie, że na popołudnie nosi 
się suknie kombinowane z aksamitu 
i sukna czaritego? Wygląda to bar
.bardzo dystyngomanie i mimo po
wagi koloru - młodziutko. A poza 
tem czy pani roie także o Iem, że 
najmodniejsze jest noszenie sukni ro 
odcieniu płaszcza? Ta reguła jest za
choroyroana nawet przy sukniach po
polu"dniowych z crepe satin, przy
czem jako najmodniejsze kolory na· 
leży wymienić - bronzoroy, zielo
ny, kasztanowy i błękitny z odcie
niem prawie fioletowym. 

* Moda p;ór strusich pororaca coraz 
bardziej. Coraz częściej 1potyka się 
kapelusze przybrane pi6rami .stru
siemi, co trzeba przuznać - jest 
l>ar-(1.zo ładne i tltganclcie, ale za,10 
ni.ezarosze wygodne-i niezamsze prak 
tyczne. Trudno bomi1tm rogobraz~ 
sobie panią pędzącą rano do pracy 
ro kapeluszu, na ktqrym poroieroa 
wspaniała pleuresa. Wobec tego, te
go rodzaju kreacje nie są dla wszyst
kich i Z!łrosze dostępne. Poza tem 
nosi się r6wnież boa ze strusich piór 
- oczywiście, jako dopełnienie su
kien balr;rogch lub wieczorowych. 

Zt..1.50 t• ••••i 

W dzień - bogacz, w nocy 
kelner 

(H. L.) Pewien emigrant rosyjski 
w Paryżu musiał, jak wielu z po
śród jeg·o rod:tków, zająć się pracą 
zarobkową. jaką się dało znaleź~ 
choćby nie odpowiadała jego wsp• 
r.iałej przeszłości. Został więc kelne 
rem w nocnej knajpie z oddzielnemi • 
gabinetami. Powodziło mu się do
brze, bo brał sute napiwki, obra• 
cając niemi .sprytnie, oddając pie._ 
niądze na procent, ·grając na gieł• 
dzie. Słowem - stawał się coraz 
zamożniejszy, nie porzucając 
wszakże swego d0chodowe~o rachu. 
aby bogacić się coraz bardziej . . U
krywał to natomiast przed swoją do 
rastającą córe.:zką, która była j~· 
go „oczkiem w głowie" i którą wy, 
chowywał wraz z guwernantką. bo 
żona mu umarła w Rosji podczas 
rewolucji. Pilnował jej skrzi;tnie i 
wychowywał w surowej moralno
ści, bo aż nazbyt wiele niemoralne 
ści wi.Jywał co noc w odzielnych 
gabinetach jego knajpy. Ale trud;. 
no uchronić mbde dziewczątko od 
naturalnej chęci życia i uzycia. I 
oto pewnego dnia, ku swemu prze
rażeniu, ujrzał ją w swej nocnej 
knajpie wraz ze znanym uwodzicie 
lem nieświadomych dziewcząt. Tra 
gedja zrozpaczonego ojca była prze 
: aźliwa. bo chciał zapobiec za wszel 
ką cenę grożącej hańbie córeczki. 
a zarazem nie mógł doprowadzić 
do awantury ze 'stałym i poważnyDl 
gościem kna,ipy ... 

Co dalej było? motna się przeko 
r.ać w niezwykle rnteresującym fil 
mie „Oczy czarne", wyświetlanym 
obecnie w kinie „Majestic", w kt?· 
rym wspaniałą kreację aktorską 
stwarza w toii ojca-kelnerd ·Harry 
Baur, swoją grą wzruszając do głę 
bi. Je"'o córkę gra z ujmującyin 
wdziękiem świ;~tna młodzmtka a.kT 
tc1 eczka, Simone Simon. Ozdabiaj i& 
film ładne pieśni cygańskie. 

Kupon porady 
prawnej 

Angl.cy v1odzą za nos 
murzynów 

(H. L.) Jakich sposobów chwyta. 
ją się Anglicy, aby po<lporządko
wać subie dziitie szczepy mu.-zyń· 
skie, można się przekonać ogląda· 
jąc w „Światowidzie" film p. t. 
„tlosamho··. Działają przekupstwem 
i gro.lbą, siejąc waśnie międi;y po. 
szczególnymi wodzami szczepów. 
nb y, korzystając z ich słii.bości i 
skłócenia. podbijać je 1 brać pod 
swe panowa111e. Dlatego ten Cilm. 
mający być propagandą polityki ko 
lonjalnej A1iglji, raczej przeciw 
1•1ej się zwraca. Ozdobą filu::.u j~st 
śpiew murzy ua Hobesona. Choć 
zdjęcia są naogół ciekawe, ale te
matu nic wystarcza na duży film. 

- Czego pan chce ode- Nie mówiąc ani słowa Mi-
mnie? - \Vyhełkot.ała drżą- chalska wstała z krzesła i .P!l
cym głosem. deszła do szafy. Nie przeczu· 

- Jakie stosunki łączą pa· wając nic złego pozostałem !1-a 
_nią z Maślankową z ulicy swem miejscu. N-3·le szybkim 
Wielkiej i z1;1 co otrzymuje\ ruchem w.yjęła :.; szuflady ma
ona od pani pieniądze? łą buteleczkę i z okrzykiem 

- Nie znam żadnej Maślan 
1
„teraz wszystko skończone", 

kowej i nie posyłałam iej pie- .usiłowała wypić jej zawar,iość. 
niędzy - odpowiedziała, usi- Zerwaicm się z krzesła i zdą· 
tując zaprzeczyć, widocznem żyłem jeszcze w ostatniej 
jednak łiyło, że mówi niepra- chwili wyrwać je buteleczk~ 
wdę. od ust. Zachwiała się i upaclła 

- Jak już zaznaczyłem, tyl- u nóg moich w omdleniu. Zna
ko szczera prawda mol:e pa- lazłem się w nader kłopotli· 
nią uratować. Mogę panią tył- wej sytuacji. By uniknąć roz- . 
ko zapewnić, że nie jestem dla głosu nie chciałem wzywać ni• 
niej wrogo usposobiony i chcę kogo, ułożyłem ją przeto na 
pani pomóc. Zostałem zaanga- kozetce i znalazłszy na tualet~ 
żowany przez przyjaciela pa- ce kolońską wodę nacierałem 
ni, by wyświetlić tajemnicę, jej skronie. Po kilku minu
.taką pani przed nim ukrywa. tach zauważyłem, że wraca 
Wiem dobrze, że wczoraj wie- do przytomności. , 
czorem wręczyła pani posłań- - Co się ze mną stało? ..... 
cÓwi na rogu Nowogrodzkie.i zapytała słabym głosem. Prey· 
list z Jlieniędzmi, które pani pomniała sobie jednak po chwi 
otrzymała od sv„ego przyja· li .co zaszło, gdyż dodała. -
ciela i że pieniądze te skiero· Dlaczego mi pan nie- dal 1um
wane zostały pod adresem Ma- rzeć? Życie i tak już nie ma dla 
ślankowej na ulicę Wielką. I mnie żadnej wartcści, a na u ';· 
Nie wątpię, że pani wie, kim cę już za nic w świecie więcej 
jest Maślankowa i jaki u~ra- nie ~§jdę. • • · 
:wia proceder. Ualszy ciąg Jutro. 
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Milu~ia zadręczała się zapytaniami: 
- Czyżby była jaka tajemnica w życiu Hen

ryka? O, w takim razie, dlaczego jej się tak 
pr.f.yglądał? Czemu zbliżył się do niej i wznie
cił w jej serru ten ogień, który, wiedziała to do
brze, .nigdy już nie '~ygaśnie? To_ba~dzo hrzy~
ko z .rego t-;frony, to memal zbrodma, ze wzhuQz1ł 
w niej taki szał... · 

· Spodziewała się, zresztą, że wnet z ust jego 
padną słpwa wyjaśnienia. Wytężyła słuch ..• 

Ale nie padły. Milczał jak zaklęty. 
Chciał owszem, powiedzieć wiele, nawet wszy· 

!ltko. ale nagle zawahał się, jakby przerażony, że 
- l tak już powiedział za wiele. 

·.. . !?J?oglądał przed siebie w ciemną da) nocy. 
Wyrwało go z tego odrętwienia dopiero zda

ttie \if dus;, która nie mogła się doczeka§ jego 
.·wyjaśnień, wi~c. zniecierpliwiona, si~pnęła: 

'- N ie nie rozumiem i tego wszystkiego, co 
mi pan mówił przed chwilą. 

OdQad: 
- To i lepiej ... Nie powinna pani rozumieć. 
-W takim rłlzie nie wiem, pow mi pan to 

wszystko mówi. 
Miała słuszność. Henryk zdawał sobie sprawę, 

że trzeba będzie jednak wszystko jakoś wyjaśnić. 
Ale jakże trudno mu było zdecydować się na to.„ 

Rzekł wkflńcu: 
- Powiem pani wszyatko, jeżeli pani zechce 

łaskawie wysłuchać mnie przez kilka chwil. 
~ - Słucham, słucham.„ już oddawna ... 
: - Powiem więc pani najzupełniej szczerze 

i otwarcie, co się dzieje w mej duszy i sercu od 
tej przeklętej chwili, kiedy miałem nieszczęście 
spotkać panią na statku.„ 

Te słowa wystarczyły, żeby spiorunować Mi
lusię Płonęła oburzemem. a zarazem była niepo· 
miernie zdziwiona. Przecież to była nawet znie
waga ... 

Nie mogła się powstrzymać od tego, aby nie 
zapytać: 

=- Miał pan.„ nieszczęście ... spotkać mnie? 
- Tak - odparł i sama się pani o tern pueko

. na za chwilę, ze oa~ze spotkanie jest dla mnie 
· wiełk1em nieszczęściem. A mogło być wielkiem 
· szczęściem, ołbrzymiem, przeogromnem„ jedy

nem„. Ale cóż? Szkoda nawet o tern mówić. Poco 
snuć marzenia niez1siczalne, mrzonki nie do 

Str. 1 

Mit. 
I u~zeczywist?-ienia ~.Za chwil,ę. zrozumie ;mni~ pa· 

n1 całkowicie. Otoz od eh wili, gdy panią UJ rza:
! łem po raz pierwszy, poczułem, że jestem już co-

najmniej nieswój.. straciłem panowanie nad so
bą ... Nie mogłem już kierować własnemi myśła· 
mi i uczuciami. Ją.kiś .ogień zapłonął we mnie. Ca· 
ły świat ptzesłaniał mi obraz tajemniczej nie
znajomej, która błysnęła mi, niby promień sło
neczny w mroku nocy.„ Nie znałem pani jeszcze, 
a już pokochałem„. 

- Pan„. mnie„. pokochał? 
- Tak.„ Proszę mi wyhaczy6, ~e powiedzia· 

łem to tak znienacka, bez przygotowania 1 z całą 
brutalną otwartością. Nie mówiłbym do pani w ten 
sposób, gdybym miał choć odrobinę nadziei, że 
moja miłość może mieć jakiś dalszy ciąg, że mo-
7e wydać jakieś owoce. O, wtedy, oczywiście, 
~st~powałbym zupełnie inaczej. WJem, że wypada 
łohy w tym wypadku raczej najpierw poprosić 
matkę pani o rękę jej córki. Niestety, jak już po
wiedziałem. o tej miłości nawet mi marzyć nie 
wolno. Niech więc pani się nie broni, ani osłania 
przede mną. Mówię pani o mojem uczuciu po raz 
pierwszy, ale i ostatni zarazem. Mówię pani o niem 
tylko dlatego, żeby pani wiedziała, jak. bardzo je
stem nieszczęśliwy.„ żeby panią prosić o zmiłowa
nie nade mną.„ żeby pani nie myślała o mnie, jak 
o dziwaku, co udawał miłość; a potem nagle zniknął 
bez żadnych wyjaśnień. Dlatego właśnie chcfo
łem pani to wszystko wytłumaczyć i rzec: tak 
jest, kocham pa01ą, kocham do głębi duszy i ser
ca, kochałem, kocham i kochać będę zawsze, jak 
nikt nigdy może panią kochać nie będzie„. A jed
nak przybywam poto, aby pożegnać się z panią ... 

Drgnęła ..• 
Zapytała: 
- Pożegnać się? 
- Tak.„ I nie wyobrazi pani sobie z pewnością 

jaka to dla mnie tragedja ... jak mi się serce rwie 
na strzępy.„ Nie zrozumie pani„: 

- Dlaczego myśli pan, że nie zrozumiem? 
- Bo do tego trzeba samemu przeżyć coś po-

dobnego, samemu kochać, a przecież pani mnie 
nie kocha. 

Mila wpiła swój wzrok w jego oczy, jakby je 
chciała przeszyć, jakby go chciała przejrzeć na· 
wylot. 

Zapytała: " 
- A co„. jeżelibym właśnie ... kochała pana?f Pi 
Henrykiem wstrząsnął dreszcz... przenikając 

go od stóp do głowy. 
Uszom swym nie wierząc, zawołał: 
- Czyżby pani mnie„. kochała??? 
- A bo to pan przypuszcza, że moje serce jesł 

mniej czułe, niż pańskie? Czy to ja jestem z ka.o1 
mienia? , 

- O! - zawołał Henryk z niewypowiedziantJ 
rozpaczą w głosie - jeżeli to prawda, jeżeli pam 
mnie doprawdy kocha„. ha, w takim razie jest to 
nieszczęście podwójne, bezpowrotne. 

I dodał: 
- AJe nie, nie„. to niemożliwe!.„ Pani mnłt! 

nie kocha!„. Proszę mi natychmiast powiedzieć. 
że pani mnie nie kocha, hO' inaczej natycthniast 
padnę trupem u st6p pani.„! ; 

Mila spojrzała na niego ze zdumieniem i rzo„ 
kła: ' 

- Nie wiem doprawdy, jak mam rozumie6 
słowa pańskie. Co do mnie, nigdy w życiu nie 
skłamałam; a skłamałabym, mówiąc, że nie ko„ 
cham p_ana. .,, 

- Więc doprawdy pani mnie kocha! , 
. - Tak jest i zwierzyłam się z tego mojeJ mał• 

c~. I cokolwiek teraz się stanie, jakiekolwiek b~ 
dą losy tej miłości, wiem, że teraz jestem całko„ 
wicie w jej mocy i, że już mnie nie opuści. 

Henryk wyciągnął ręce ku niebu„. 
Zawołał: 
- O, Boże, jakież nieszczęście zesłałeś na nas 

oboje! Jakiż to zły los zetknął nas ze sobą! . 
Mila coraz mniej rozumiała go. 
Każde jego słowo otaczało go w jej w oczacll 

coraz większym mrokiem, osłaniając coraz bar· 
dziej nieprzejr~anym płaszczem tajemnicy. 

Pragnąc wydobyć od niego jakieś tłumaczenie, 
zapytała go: 

- Może ojciec pański nie pochwala fej mi· 
łości? Mo.że nie chce, aby p~n się ze mną ożenił. 
ponieważ jestem biedna? Matka moja już mnie 
o tem uprzedzała. Dlatego też unikałam pana 
ostatnio.„ Ha, trudno, niech mi pan to prędzej 
powie, abym wreszcie wiedziała, bo wolę najgor• 

I 
szą prawdę od tej udręki niepewności„. 

Dalszy ciąg jutro. 

RZE 
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym _ światem 

Trudno sobie wyobrazić, jak wielkie katusze 
przezywała pani Rymkiewiczowa, me mogąc się 
dnczekać choćby najmniejszej wieści o losie 
córkt. · 

Poruszono wszystkie sprężyny. Narazie da
rem.nie. 

· Gdybyż jeszcze mogła sama chodzić - biega· 
łaby przez cały dzień po mieście, pobudzając 
< zujność władz policyj nyC!h i ich energję w kie
runku odszukania zaginionej, . tak zaś czuła się 
się - podwójnie przygnębiona, bo.. wyda\vało jej 
się, że może poszukiwanie jej córki nie jest pro
wadzone tak sprężyści.e, jak być powinno. 

Tymczasem policja rzeczywiście czyniła wszy
stko możliwe dla odnaleziema zaginionej. 

Kom1sarjat dał znać urzędo~ i śledczemu, ten 
zaś uruchomił szereg wywiadowców swej bryga
dy „obyczaj o\.\ ej". Nie szczędzono czasu i umie· 
jętnośc1. Wszdkie zabiegi, narazie nie dawały 
wyników. 

A tu każdy dzień mógł być przecież bardzo 
groźny,„ 

. Dokładny rysopis Lili rozesłany już był na 
dworce i na wszystkie punkty graniczne, nie wyłą
czając granic wschodnich. 

· Mylny je&t bowiem pogląd, że handlarze ży· 
wym towarem wysyłają swe ofiary zawsze w kie
runku zachodnim. 

Owszem, przeważnie owe transporty zdążają 
W tym właśnie kierunku i większość ofiar wędru· 
je zazwyczaj zagranicę przez Gdańsk na okrę
tach, kh)re tern nie gardzą. Bardzo często się 
zdarza, że ten lub ów towarowiec wiezie ze sobą 
za morze, poza zwykłym ładunkiem, jeszcze. ła
dunek.„ żywy „. 1 udzki„. 

Ponieważ te szlaki są najskrzętnie.t śledzone, 
\\'zięli się więc handlarze obecnie na inny sposób. 

Wiozą swe ofiary na wschód i to rozmaitemi 
drogami. 1-iiekiedy _przemycają na Łotwę, która 
Przez swe porty: w Rydze i Lihawie, ma możność 

„ . 

wywiezienia „towaru" za morze. Czasem szmu· 
glują do Prus Wschodnich, gdzie z portu króle
wieckiego jest również możność nader dogodne
go transportu. Ostatnio zaś zmyślni handlarze 
zdołali nawet przedostawać się przez „zieloną 
granicę" na Litwę, aby stamtąd dotrzeć do Kłaj
pedy i również za morze. 

Ta ostatnia droga jest najuciążliwsza, ho na 
tym tereme roi się od patroli K. O. P. na polskiej 
stronie i podobnych patroli litewskiej straży 
pogranicznej. Pomimo to, przemytnicy· żywego 
towaru znajdują zawsze jakieś dróżki i widocz· 
nie przedos tają się na drugą stronę, skoro docie
rają aż do Kła1pedy. 

Dlalego też tym razem urząd śledczy rozesłał 
ostrzeżenia z rysopisami nawet do placówek 
K. O. P., aby nie zaniedbać niczego. 

Niestety, narazie żadne poszukiwania nie dały 
wyniku. 

My aż nadto dobrze wiemy, że wyniku dać nie 
mogły; jakże można było dotrzeć do podziemia 
knajpy podmiejskiej? 

Kelner tej knajpki Stanisław, któremu Lili 
powierzyła swoją kartk~. wzywającą pomocy, 
miał szczerą chęć załatwienia tej sprawy, ale nie 
wiedziuł. jak się wydostać do miasta. 

Myślał długo nad sposobem, jakby się tam do
stać, aż wreszcie d0szedł do wniosku, że najle
piei będzie udać chorego. 

Powiedział, że zęby go strasznie bolą, że po 
nocach nie sypia i poprosił o pozwolenie udania 
się do miasta. 

Gospodyni była temu przeciwna. Odrzekła! 
- Nie możecie to. Stanisławie, iść tu do uheL, 

pieczalni? Bliżej będzie i taniej. 
Kelner zaś w dalszym ciągu prosił o pozwole-

nie udania się do Warszawy, ho twierdził, że le-

l 
czenie w uhezpieczalni mu nie pomaga, a w War· 
szawie ma córkę, co służy u dentysty, który mu 
zęby zalecz~ tanio i dobrze. 

-

I 
- Jakto? oburzyła się Rylczakowa - to fa 

mam wam p~zwalać tak · codziennie jeździć do 
dentysty? Patrzcie państwo, czego się zachciewa 
staremu durniowi. Zupełnie zwarjował na sta• 
rość, jak widzę ... 

Stanis~·"' odrzekł na to, że pojedzie tylko raz, 
a gdyby się okazało, że zecz wymaga dłuższ~ 
go leczenia, to resztę będzie już odbywał w uhez· 
pieczalni. 

Mimo to. jego starania nie odniosłyby skutku, 
gdyby nie to, że Rylczak mu pomógł, mówiąc: 

- No jeżeli ten jeden raz tylko pojedzie, fo 
ostatecznie można mu pozwolić, szczególnie, jeże· 
li mi przytem coś załatwi. Właśnie zepsuł mi się 
nóż do krajania chleba, a u tego naszego majstra
klepki nie chcę już reperować, ho nie ma porzą"' 
dnych gwintów. Zabierzecie mi ten nóż do War· 
szawy i poczekacie, aż będzie naprawiony. Pod 
tym warunkiem możecie jechać. Ja wam poz„ 
walam. 

Stanisław ucieszył się niemało, ale postano• 
wił zaraz skorzystać z sytuacji i zapytał: 

- To już może i na kolejkę mi dacie, panie 
Rylczak? 

Ale ten był nie w ciemię hity.„ 
Odrzekł: 
- A jakże.„ jeszcze czego? Przecież i tak P.O· 

jechalibyście, no nie? A ja was puszczam tylko 
~od tym warunkiem. Inaczej tobym poczekał 
dzień - dwa, póki sam nie pojechał.bym. No 
więc jazda, ale zaraz, bo na wieczór może kto 
przyjechać! 

Stanisław nie dał sobie tego dwa razy powta· 
rzać i udał się w drogę . 

Bardzo dawno już wszakże nie był w W arsza· 
wie i niebardzo wiedział, czy trafi pod wskaza• 
nym adresem. 

Ale w razie czego pokaże komu tę kartkę, to 
przeci~~I kaidy wskaże. 

DalszY. ciąg jutro. 
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Dziś! Potężny film grozy i niesamowitości p. t. 

' KINO-TEATR Powrót FR·ANKENSTEINA KINO-TEATR 

Największy film wszystkich czasów! Żywot i · męka I 
Jezusa Chrystusa 

G 'OLGOTA· 
CZARY w roli monstrum Boris KARLOFF 

w ro· i narzeczonej monstrum Elza LANCHESTER NOWOŚCI W rolach!głównych: Harry Baur, Jean Garbin, Robert
le Vi~an, Juliette Verneuil · 

w Piottkowie /
1 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNO~CI". 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. „ ... „„„„„„ ...... „„„„„ ... „ ... „„„„„„. 

Sluszn·e pos.tulaly ·N.owy . Zarząd 
. pracowników ·gastron.omic-znych " . Związku .Peowiaków 

'Dnia 21 b. m. odbyła się w . SĄdiimy; że· ·takie załatwie• W ub. nieĆl.zielę od~yło sit( 
Ińspektoracie Pr.a-cy · konferen- nie tej pali\cej kwestji spotka. dot<;>czne wal.n~ . zebra~~e spra
cja prz~dJtawicieli i właścicieli się z zadowoleniem całero o- w~zaawcze P1otrk~w~~1ego Od
zakładów iast;rónomicznych z gółu bywalców restauracyjnych. działu z~ .. P.eow1aKOW. Prze-
pracownikami tychże! zakła- ' ; . . wodniczył p. Arndt · z Łodzi, 
dów.- Konferencja doprowadzi- ~a .. za~onc~emc nal~zy .pod- delegąt Zarżądu Okręg.owego 
ła do zawarcia· umowy zbioro· k~eah~ . zy~zhwe us~osun~o,w~: P. O. W. Sprawozdanie z dzia
wcj, na .Poqstawie której, od 1 me su; : Pr~cqdawcow .do teJ ł~lności zarządu składał doty
listopada 'r, b, będą dopisywa- apra.w.y! ·. k.to_rJ:c~ cechu1e. zro- chczasowy prezes p. Komorow
nc do rachunków rcstautac. z1;1m_i~mc cięzkie1 .pracy pr~cow- ski i skarbnik p. dyrektor Bo-
10 proc. za obsłuię. W całej mkow, gastr9nomi.czny~h. r.as .. Po dy$kusji, w której m. i. 
Polsce zwyczaj taki istnieje, je- · Dziwne wobec powyższego ·zabierał . głos p. płk. Szafra
dynie iw Piotrkowie tegQ nie wydaje się s~anowisko pisQJ.a nowski wybrano w tajnem gło
było. p. Pluty i S-ki p. t. „Dziennik_ sowaniu nowy Zarząd, w skład 

·Nareszcie ·doszło do wpro- Narodowy", ktpry widocznie którego weszli znani działacze 
wadzenia w życie tero zwy· troszcząc się o właścicieli re- P.O.W. p.p. naczelnik Marjan 
c2laju. Uważamy, że każdy u- stauracyj więcej od nich sa· Swiderski, ini .. Jerzy Jopkie
s~osunkuje si,ę do tej zmiany mych wystllpił ostro przeciw- wicz, dyr. lgn_ Boras, L. Knap, 
przychylnie w zrozumieniu ulgi, ko tej uiodzie, widocznie p. Konst. Kłysik i Tad. Dziecia-
jak~ ta zmiana prżyniesie pra· Plut.a trzyma się zasady: mehr szek. -
cownikom gastronomicznym. Kaiserlich ais Kaiser selbst". · Do Komisji Rewizyjnej po-

· ZEBRANIE POSŁÓW i SENATORÓW 
a. KOMBATANTÓlN 

Na zaproszenie prezesa Fe
deracji Polskich Związków O
brońców Ojczyzny, gen. dr. Ro
mana Góreckiego, zebrało się 
w poniedziałek, dnia 28-go b.m., 
w świetlicy federacyjnej około 
100-tu posłów , i senatorów. b. 
kombatantów. 

Gen. Górecki w dłuższem 

słowie i senatorowie: Tedaktor 
Stpiczyński, prof. Kozłowski, 
Dratwa, Hoffman, Snopczyński, 
Pochmarski, Bakon, Szczepań
ski, Szumowski, HermanQwicz, 
Ka rś n icki, Drozd-Gierymski, 
Madejski, Dublasiewicz, Jaro
szewiczowa i Sapieha. 

przemówieniu przedstawił wy- p d . • • 
niki dotychczasowej działalności rze noi111nac1a 
Federacji Polskich Związków 't 
Obrońców Ojczyzny, podkre- dr. GRZYBOWSKIEGO 
ślając, że na barki b. wojsko- Dowiadujemy się, że miano-
w ych spadła teraz po zgonie . 
Wielkiego Marszałka znaczną. wania dotychczasow.cgo posła 
część odpowiedzialności za Io- Rzeczypospolitej, dr. Wacława 

Grzybowskiego, na stanowisko 
sy Państwa i że są już dowo- podsekretarza stanu w prezyd-
dy tego, iż sfery te zdają so· jum rady ministrów spodziewać 
bie sprawę z doniosłości tego się należy w połowic bież:.icc· 
obowiązku. Byli kombatanci, "' 
piastujący dzisiaj mandaty po- go tygodnia. 
selskie i senatorskie, w i n n i Dr. Grzybowski, który spę· 
wszystkie swoje walory shar- dził ostatnio kilka dni w War
monizować i oddać na usługi szawie, powrócił do Pragi dla 
Państwa. Wymiana myśli jest zała~wienia tam pewnych spraw, 
potrzebna. · związanych z bliskiem opusz-

Następnie zab,-ał głos wice- czeniem przezeń zajmowanej od 
prezes Federacji, premjer Ko- 1927 r . . Plllcówki dyplomatycz
ściałkows~i, i · omówił najbliż- n.ej. 
sze prace Sejmu, który powi- Objęcie urzędowania przez 
ni.en przystąpić do pracy w dr. Grzybowskiego w prczyd
atmosferzejaknajwiększea-ospo- jum rady ministrów n as tąp i 
koju i harmonji. prawdopodobnie we czwartek, 

W dyskusji zabrali gfos po- dnia 31-go b. m. 

. rania sprzedaż . przedświąteczna. 

wołano: p.p. Wojciechowskiego, 
Łuczaja i Pajączkowskiego. 

Ponadto wybrano delegatów 
na zjazd okręgowy i zjazd 
walny do Warszawy. 

Przy rozdziale funkcji w za
rządzie prezesem Koła P.O.W. 
został p. Jopkiewicz, a wice
prezesem naczelnik, Swiderski. 

Kronika filmowa 
„lowości"-„Gol&"oła". Prze

ogromne zdarzenie, które zmie
niło bieg historji i cywilizacji 
świata, Męka Jezusa Chrystusa 
została przedstawi.ona na ekra
nie w gigantycznym filmie p.t. 
„Golgota". Scenarjµsz ks. ka· 
nonika Reymonda. Reżyserja 
juliena Duvivier. Obraz ope
ruje masami, starając się jak 
najwierniej przedstawić tło dra
matycznej męki Zbawiciela świa· 
ta, pojmanego a ukrzyżowane
go wbrew prawu i ' moralności 
a z zawiści przez tych, którzy 
bali się utracić władze nad uja
rzmionym ludem. 
Wywołujące ogrom bólu po· 

szczególne sceny tego obrazu 
sprawiają niezatarte w:rażenie. 
Z zimną krwią patrzeć na ten 
film nawet najzażartszy ateista 
nie może. Poza tą uczuciową 
częściq podziw bierze widza ob
serwującego ten wielki rozmach 
techniczny, jaki zastosowała 
produkcja francuska w tym wa
żnym obrazie. Zdjęcia są wspa
niałe i trudne do zapomnienia. 
Gra poszczególnych bohaterów, 
a zwłaszcza Roberta le Viran, 
budzi zachwyt i uznanie. 

Wf l·rm' ··1e ,,ZENITH'' l11arll, 1br~ułl łlu•ne I artykałJ •Pirctnt N1·eładna n:agonk' a Eleganckie· pieracionki, biżuterja U 
Nakrycia stołowe i platery 
ln1trumenty mu:i:., patefony i płyty Onegdajszy „Dziennik Naro· 
Tani~j od 15 do 40 proc. dowy" p. Tomasza Pluty ostro 

Piotrk6w, ulica Sieradzka 2 

KUPUJEMY stare złoto i sre· 

bro - płacimy najw. ceny 

Hallo Hallo! zaatakował polsk~ firm~ Polo 
Reperacje ·w zakreaie powyższym i kupców P• P• Karwackiego, 
wykonuje . się starannie i 101idnie. Tamilin i Łukaszewskiego za lm•••••••••••••••••••••••llll to, że rzekomo sprzedają wy
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roby czeskie. W sprawę w obro-
nie tej niesłusznej napaści wdał 
się Zarząd Kupców Polskich 
a właściciel firmy za to podbu
rzanie do bojkotu niewątpliwie 
też w y c i ą g n i e konse
kwencje, gdy ż n i k _t nad 
tern do porządku dziennego 
przejść nic' może. Co charakte
rystyczne to fakt, że p. _Pluta 
wyszczególniając firmy rzeko
mo popierające „ wyroby cze•. 
skie" zapomniał wymienić swo
ich przyjaciół od kieliszka, któ
rzy także sprzedają wyroby 
„Polo". Czyżby p. Tomcio o 
nich ~apomniał?I D.ziwne za
pomnienie! 

Początek o godz. S p.p., w niedziele i święt_a o godz. 3 po poł~ 

Na falach ete.ru 
Nad brtegiem jeziora 

Trockiego 

Miłość i 
·zbrodnia 

I . 

SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO·· 
TYCZNA . Troki, to - nietylko jedne,> z 

najstarszych miast Polski, a da· - Pani jest . czarodzicjk• po· 
wniej jeszcze opiewane w sta- trafi pani nawet wić wieńce --
rych sagach skandynawskich, powiedział. ' 
pierwotne stolica Litwy - sta· - To nic takie trudne. 
ły się obecnie ośrodkiem spor: - Czy chcesz, żeby Gr.yzelda 
tów wodnych, dzięki temu, iż uwiła także wianuszek dla cie.· 
leży nad jedneltl z piękniejszych: bie? . - spyt~ła Gilda. . 
i rozleglejszych jezior. Ale nic - Bardzo chętnie, jeżeli P.a
sam tylko krajo,braz ściąga . tam nna von Ronach ~echce. : _.". 
licznych wędrowców. Po iwie- - Z przyjemnościir pan~,; 
tnej niegdyś przeszłości ·pozo- hrabio. :. _ ~ 
stały tam pamiątki ruin zamko- · Przez chwilę pano:wał~ mił
wych, a nadto osada Karaimów, <?Zenie. Hrabia patrzył na rę· 
największa w Polsce, Karaimów, ce Gryzeldy. c _ 

którzy zamieszkują w Trokach ' Skończyła właśnie wić wia· 
od czasu wielkiego księcia li- nek ze stokrotek i 'niazaponii ... 
tcwskiego - Witolda. Cieka· najek. Pot~m włożyła rq ' _li~ 
wy ten lud, który wciągu pół a-łówkę Gildy. , · · :. 
tysiąca lat zgórą, zrósł się naj- Dziewcżynka ujęła w -· ·rł\czki 
zupełniej z Pol~ką, zachował kraj .sukienki i t~ńciyła na m\l
mimo to pewne odrębności kul.; r~wie. Był to niezlillern1e:.\Yllżi~ 
turalne własne, . własny jęiyk, czny· pbra.zck. Gryzclda·, żacz.;;; 
obyczaj, sztukę. Tematowi te.; ła, y.rić . drug-i wieniec: ·: 
mu · poświęcony będzie feljeton ,. -:- Czy to napr~wdę dl~ :mnie· 
radjowy do. 3.Xl: o godz. 21.30 spytał hrabia. - · _ . „"' ·· 
w redakcji Jana Grabowskiego. ~. Tak, jak Gilda„ prosiła . . · · 

• , • · - Dla mn!~ iycic ,nie. u~Jje 
Noc tysiączna 1 dnaga już wieńców. ·· Może . .'ty.lko · ·p_4:. 
w Teatrze Wyobraźni ło~Ą ffl,i ~wiaty na trumnę. K:to 
Wśród Q.rar.natyczny.ch dzieł ~ie, ~oze. n~w.e.t . n~ )~u~~~ 

Norwid'a . radjofonja :znalazła m~t mi kw1a~~a q~c rzą_c~:" .. 
ostatnio kilka utworów, nada- . - Pa~ dz1s zq(?,WU w1!1~1 z~
jący~h się do realizacji mikro· c1_e ~. c•emnych b~.rwach„. ~N1:c 
łonowej. Po ~Pierścieniu wici- powimen, pa;'l, pao1e. ~h~aą~ą •.. , 
kiej damy" wykonanym wiosną .~ Tak, n~ecą. ~~·~, paru.~y
b. r., obecnie Wilno ukaże fra- ła1e porządh1e. Jestem dz1s w 
gment . słuchowiskowy „Nocy ponurym . nasll'.OJU~" _d.J.,a t ~ _f .O 
tysiącznej i drugiej" w opraco· przx.s~dłem. ,..d~ tpa~a. „ Uwa· 
waniu młodego · badacza dzieł za~, ze pani 'k~~eF~~~~ l~~~X 
Norwida dr. Wł. Arcimowicza-. mo~" 4uc~o we c1erp1.tr~1a. . • , 
Ze względu na to, iż Wilno jest - Jeste % • tego, .dUQln~ ,N,ię_t~ 
dzisiaj ośrodkiem bada6 nad pan po~z1,1c1 .• tę · .1o_ryr;z. 1 l }~.~ 
twórczością tragicznego poety, smutek. Słonce ~~1~~1 fak ,Ją.
którego renesans przeżywamy sno„. Oto wzn<?.st . su~ . ząme)t 
za naszych dni -:- spodziewać p~a, ,~okoł? . ciągną się p~n~ 
się należy, iż słuchowisko to sk1c pos1adtosc1.Jest l?aJl zdr9~, 
zostanie wystawione ze specja- ma Pan . ukoc~ane ., dziecko •.• 
Iną starannością. Audycja ta :-- ~zy mozr@ być zdrowy~, 
nadana będzie o godz. 13·ej. gdy su; ma c~orą ~uszcc?. - N1~ 

znoszę . tyc~ 1ą1u:1ych sł.onecz· 
Tńo F. Poulenc' a··przez radjo nych ?.ni:„ ~te.dy .oc:łc~uwam 

Radjosłuchacze spe·wnością podwo1me, ze Jestem w~pr
zauważyli, że w sezonie bieŻt\• d~onym, wyr~uconym z!l ~a· 
cym czccsto nadawane Sł\ utwo- waas społc.cz.cnstwa ••... ~ae fe_· 
ry kameralne) uwzrlędniaiąc w s~e.m przec1ez samotmkt~m,, u• 
swej obsadzie instrumentalnej b~łem. tow~rzystwo przyJa~1ół.„ 
instrumenty dęte, zwłaszcza . Ci~rp~cc na~ tem, ze .w11zr1<;y 
drewniane. Pochodzi to stąd, umkaJą mme, , jakbym był tr~· 
ie instrumenty te są szczegół- d~waty_m... . .";· . , 
nie ra~jofoniczn~, _brzmią w mj- .- . ~1ech pan. tea-o ~~e mó· 
krofomc znakomicie. z dru.r-iej ~d W skutek n&cs~zęścia sta,ł 
strony zaznaczyć należy, że po· sice J!an. przeczuł.onym. P~ńsęy 
kolenie młodsze kompozytorów l!rzy1ac1ele nape~ąo ?dw1ed~1'.' 
bardzo chętnie komponujeutwo-· hby pana, łe~z me w~edzą, ft'fY 
ry np. na flet, klarnet, obój itp. p~n zechc~„ ich przyiąć u s~-
W pływa to z nowego nasta wie· bie... · . . ·. · .. 
nia do muzyki _ nowego 'idc· . :-- ~rzy1ac1ele~ ~ n1eszczę· 
ału dźwiękowego. Jeden z czo- s~iu me.ma l?rzy1ac1ół. W są
łowych kompozytorów młodej s1edztw1e ~~eszka ~.~prz~Jdad 
Francji Franis Poulenc pisze baron Dałhe1!'1,. onr1s .mÓJ. ser
szereg utworów kameralnych dcctny .• l?rzy1ac!eł.:• , .Naza1utrz 
na instrumenty dccte· Trio jego po wy1sc1u z. w1ęz1cma .spotk~
na obój, fag ot i fortepian wy- ł~m ip '-! lcs1~.„ Udał, ze m~~e 
konają w Polskiem Radjo dnia me widza, «?d1ech~ł w prz~cs~
-4. XI. (poniedziałek) 0 rodz. n~ stronę, ~eby me narazić .s•~ 
20.80 p.p. Seweryn Snieckow· na spotkame. z~ .mną... .-A 1a? 
ski Leon Szulc i Ignacy Rosen- Ja me mogłem su; bronić„. 
ba~m. Dalszy cił\i nastł\pi . 

Radio w pi,tek 
Od 9.00 do 10.00 Audycja poraana. 

10.00 Muzyka relirijna. 10.30 Tranami-
1ja naboieństwa. 11.57 Sypał cza1u. 
12.00 Hejnał. 12.03 „Stani1ław Witkie
wicz" - Hkic literacki. 12.15 Poranek 
muzyczny. w przerwie o rodz. 13.00 
„Baioiowa noc". H.00 Frarment po
wieiciow1. 14.20 Koncert. 15.00 „Za
duazki". 15.45 , Pogadanka. 16.00 Po
gadanka dla chorych. · 16.15 Koncert. 
16.45 „ZaduHny apel". 17.00 „z ln1ty
tutu Paychotechliiczoero. 1'7.15 Minuta 
ponji. 17.20 „Cauonotty i arje ope· 

rowe". 17.SO Poradaik "11portowy. lŚ.08 
Koncert ka•eralny. 18.JO Peradanka 
aktualna. 18.40 Zycie kulturalne i „. 
tyat1czoe atolicy. 18.4S Muzyka 11alo
nowa s płyt. 19.10 ZapoWi.di prosra-
111u. 19.20 Koaeert retdamowy~ 19.35 
Wiadomoici aportowe. 19.S\l Biui:o.atu· 
djów rosma~ia ze 11l•cłiacsanai. 20.0Q 
Reportai mu1yczny. 20.40 Dttiennik 
wiees. 20.SO Obr~sld z Polaki w11pół
et:HRej, 20.SS Koncert. 22.lS Tranami· 
.•ja z Berlina zakoliczenia 'Qliędzymia
atowero meczu bokaer11kiero Waraza
w~ - Berlin. 22.4~i Muzy~a.: W przeł'• 
wie o r<>d1. 2l.OO Wiadomoaci •eteo• 
rołoriczn,. ' 

0

pnEN1u~ 11En ATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wyno!Ji zlotych 2.50 
1' 1 ~ 1 1' z ciostawą zl 3, kwartalni\ złotych 7, z przesvłk ł'! :tA 8 

CE.NY OGt.OSZEN1 1· '17.8 str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 i'• 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 if za wyrn~ 

.... Q'U~ . !l<o~ 

W> rlA v,;-~ j Rt.:d<1.ktor Br,mh1ław K.alwuy. ~Drl.li>.3rnia K.r•jowa" PrnGPWnikó~„ Orlilkarskkht Płotrke)w Sienkiewioaa ·11 


